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T WYDANIE: 


SCHUSCHNIGG, 
kanclerz Austrji, podpisał 
porozumienie Austrji 
z Niemcami, 


"ROK XIV. 


WTOREK, 14-GO LIPCA 1936 ROKU. r CENA 10 GROSZY 


łochy zawierają papy 


BELG WIERINCK, 
zwycięzca etapu Lille — 
Charleville w biegu dokoła 


Francji doznał na postoju 
w 'Charleville serdecznego 
przyjęcia, 


iemcami 


20 oficerów niemieckiego sztabu generalnego przybyło do Rzymu. 
Pakt austro-niemiecki doszedł do skutku pod naciskiem „Reichswehry" 


Paryż, 14 lipca. 

Wielkie poruszenie wywołała wia- 
domość o przybyciu do Rzymu niernićc- 
kiej misji wojskowej, składającej się z 
20-tu oficerów sztabu generalnego. Ofi- 
cerowie ci wspódziałali w czasie wojny 
światowej z armią austriacką na froncie 
włoskim. 

Zdaniem tych kół, nie ulega wątpli- 
wości, że dojdzie do zawarcia 
SOJUSZU WOJSKOWEGO POMIĘDZY 

WŁOCHAMI A NIEMCAMI. 

Rokowania wstępne miały się posit- 
nąć już dość daleko, tak że wysłano do 
Rzymu oiicerów celem przestudjowania 
wszystkich zagadnień, związanych z 
tym sojuszem. 

Reakcja francuska na naki niemiecko- 
austriacki iest bardzo silna. 

„ „Paris Midi“ wzywa rząd,francuski, 
aby nie prowadził żadnych konierencyj 


ani zawierał żadnych umów z, Nieracami | 


gdyż sytuacja jest tak wyraźna. że nie 
wymaga już żadnych Pn, Zar 


wieranie, umów, g 
niecelowe, 
$ Wiedeń, 14 lipca. 
. Ze źródeł angielskich podają, że kan- 
clerz Schuschuięg, interpelowany przez 
Dmna at e P n n 


Pod kołami- samochodu 


' ter.) — Dziś o godz. 9.30 rano prze-| 


jechana została na ul. Nowomiejskiej 
przy zbiegu ul. Północnej, 25-letnia Leo- 
kadja Przedburzówna, zam. przy ulicy 
Ogrodowej 20. Lekarz pogotowia miej- 
skiego stwierdził rany głowy i, po nato- 
żeniu poszkodowanej opatrunków, skie- 
rował ją do szpitala na dalszą kugację. 
Kierowca samochodu zbiegł, 

WENER ZEE IDZ Z TO SE 


Nowy numer 
(27) 


KARUZELI 


już ukazał się w sprzedaży: 


PAT i PATACHON ”_ 


FERDEK i MERDEK 
OSIOŁEK- WESOŁEK 
PIOTRUŚ 


bawią i rozśmieszają 


Powieści rysunkowe: 


Wyspa Cudów 
Jasio-Podróżnik egzotyczny 
W państwie białych widm 


trzymaią w napięciu i pobudzają 
fantazję. 


A TE nowa gra towarzyska 


"Wyścig do setki” 300 milionów dolarów. 


Cena 
numeru 


10 gr. 


| 


przedstawicieli prasy zagranicznej, 0po-|cjaliści wyrazili wobec przedstawicieli 

wiedział szczegóły rokowań., jakie to-|prasy przekonanie, że Hitler. zawiera- 

czyły się między rządami austriackim a|jąc pakt z Austrią, 

niemieckim od października r. ub. DZIAŁAŁ POD NACISKIEM 
Prócz tego austriaccy narodowi”so- REICHSWEHRY. 


Niemcy powiększają garnizony w Nadrenji 


Siły niemieckie na granicy — równe francuskim 


LONDYN, 14 lipca. | stały do siły równej garnizonom po stro- 
(PAT) „Daily Herald“ donosi na pod-; nie francuskiej, W Saarbruecken np, 
stawie informacyj, które nadeszły wczo-. gdzie było tylko 800 ludzi załogi, garni- 


raj wieczorem do Londynu, że kanclerz, zon ma być zwiększony do 15.000 żoł- | 


Hitler miał wydać zarządzenie, aby gar- nierzy. 
nizony w Nadrenji doprowadzone zo- 


Wiedeń, 14 lipca. 

- Opinia austrjackich kół politycznych 
wyraża przekonanie, że pakt niemiecko” 
austrjacki, stanowi wstęp wielkiej ini- 
cjatywy, Mussoliniego do całkowitej re- 
organizacii Europy. . 

Mussolini pragnie doprowadzić do u- 
rzeczywistnienia swego projektu paktu 
czterech z 1933 r. 

Dalej w kołach politycznych mówl 
się o tem, że obecnie Austria ma do speł 
nienia misię połączenia państw rzym" 
skich i Niemiec z jednej, a państw Ma- 
i Ententy i państw bałkańskich z dru- 
giej. siss ii 


Krwawe zamachy w 


Hiszpanii 


Aresztowanie 15 gwardzistów pod zarzutem zabójstwa przy- 


wódcy monarchistów. — Strejk powszechny w Barcelonie 
lipca. (PAT). 4wybitnego przedstawiciela lewicy repu-, botnikami komunistycznymi i syndyka- 
"Nieznai a Śmiertelnie | 


blikańskiej, Jak się zdaje, zama 


strzałami z rewolweru Lyana Aragon'a, jest następstwem konfliktu między ro- 


Bitwa wojska z arabami w Palestynie 


_ i asirazEDó TY zostało zaalpiśczcia 


Jerozolima, 14 lipca. |zabitych, ze strony brytyjskiej zaś tylko 
(PAT) W pobliżu Jenin oddział wojsk | jeden żołnierz został lekko ranny. Ban- 


saperskich, zajętych instalacją drutówj dy arabskie teroryzują nawet wioski 
telefonicznych, zaatakowany został! arabskie Mieszkańcy wsi Mudejda 
strzałami przez bandę arabską. Zawe- uszeni zostali przez jedną z band do, * 


zwane telefonicznie posiłki z Jenin przy-j złożenia kontrybucji i opłacania na 
były natychmiast i rozpoczęły łikwida- | korzyść stałego podatku. Policja oto- 
cję bandy arabskiej, otaczając ją ze, czyła wieś i aresztowała 7 prowodyrów, 
wszystkich stron. 7-iu arabów zostało należących do teroryzującej wieś bandy, 


Negus jedzie do Ameryki 


Anglicy i amerykanie sfinansują jego podróż 

 Lodnyn, 14 lipca. , „Gelw tej podróży, dziennik nie podaje, 

„Daily Telegraph" donosi, że utwo- twierdzi natomiast, że Negus uda się w 

rzył się specjalny syndykat „angielsko - tę podróż z córką już w końcu bieżącego 

amerykański, który podjął się sfinanso- 

wania podróży Negusa po wszystkich 
miastach Ameryki w ciągu tego lata. 


Robońśmiłie vayg 

Łódź, 14 lipca. 
, (gr) — Dziś po godz. 4-tej rano powró 
ciła wycieczka robotników łódzkich z 
Gdyni. paka spij. się, że w pobliżu | s 


Torunia z pociągu, będąc 
pełnym biegu 23-letni robotnik 


_Smiertelne żniwo upałów w Ameryce 


Straty wskutek suszy wynoszą 300 miljonów dolarów 


Waszyngton, 14 lipca. dr. Ryan wraz z- pomocnikami swymi 
(PAT) Według statystyki urzędowej, | podpisał 165 aktów zejścia. W szpitalu 
liczba ofiar śmiertelnych fali upałów wy | dla chorych umysłowo umarły od uda- 
i. w ciągu 11 dni do dnia dzisiejsze” | ru słonecznego 63 osoby. Pomimo desz* 
— 1431 osób, straty w zbiorach zbo- | czów temperatura upalna utrzymuje się. 
a, warzyw: i OWOCÓW — przewyższa-|. __ Ottawa, 14 lipca. 
(PAT). Kanadę nawiedziła również 
fala upałów. W prowincji Ontario-zano” 
towano 450 wypadków Śmierci od upa- 
łu. W Toronto ilość pogrzebów wzrosła 
do tego stopnia, że trzeba było sprowa- 
dzić z sąsiednich miast karawany, 


ni, Wacław Olejnik, zam. przy ułicy 
odowej 26. Olejnik skoczył tak fa- 
ie, iż doznał złamania czaszkie W. 
je groźnym przewieziono denatą do 
tala w Toruniu, 


W Detroit (stan Michigan) Kostnica 
przepełniona jest ciałami zmarłych od 
udaru słonecznego. Naczelny lekarz 
miejski dr. Ryan oświadczył, że w cią- 
gu 16 lat swojej praktyki nie widział tak 
znacznei śmiertelności, W ciagu 3 dni 


Afr og na pokładzie statku „Queen; 


ch enl listyczno-anarchistycznymi. 


Madryt, 14 lipca. (PAT) 
Parlamentarna grupa komunistyczna 
postanowiła zażądać rozwiązania WSZY- 
stkich stronnictw prawicowych i zawie- 
szenia prawicowych wydawnictw pra- 


sowych. , | 
Madryt, 14 lipca. (PAT) 
Przewodniczący Kortezów, po prze- 
prowadzeniu rozmów z przywódcami 
stronnictw prorządowych, wystąpił z 
wnioskiem zawieszenia na przeciąg 8 dni 
obrad parlamentarnych. . 


Madryt, 14 lipca. (PAT) 
W Barcelonie przystąpili do strajku 
robotnicy transportowi. 
Madryt, 14 lipca. 
(PAT) Po odbytem wczoraj wieczo* 
rem posiedżeniu rady ministrów, dorę* 
prasie komunikat, który głosi: 
szeregu aktów gwałtu, które 
i ely swój punkt SORY przy 
zamordowaniu porucznika Castillo, a na 
i dep. Calvo Sotelo, rzad pragnie 
ić publicznie te ohydne akty. Rząd 
dowany jest użyć — wszystkich 
w; jakie prawo daje do jego dy- 
aby uniemożliwić powtarzanie 
odobnych wypadków na przyszłość. 
wykorzysta te środki z całą ener- 
ka w względu na to, jakie będą prze- 
omania polityczne inspiratorów i wy- 
konawców wszelkiego rodzaju gwałtów”. 


„Madryt, 14 lipca. 

(PAT) Wczoraj wieczorem _areszto- 
wano 15 gwardzistów oraz dowódcę ich 
por. Moreno pod zarzutem udziału w 
morderstwie dep. Calvo Sotelo. Stwier- 
dzono, że śwardziści çi należeli do plu- 
tonu por. Castillo, zamordowanego w 
niedzielę wieczorem. 

Minister sprawiedliwości. polecił 
dwum członkom trybunału najwyższego 
przeprowadzenie śledztwa w. sprawie za- 
mordowania por, Castillo, i dep. Calvo 
Sotelo. R 
CEET EEEE OO UCOWK AKTA 


Trzęsienie ziemi w Chile 


Sant - Jago de Chile, 14 lipca. 
PAT) W) prowincji Atacania trzęsie- 
nie ziemi spowodowało wiele szkód, W 
miastach Taltal, Copiago i Caldera zawa 
lilo: się kilkanaście budynków, Ofiar 
w ludziach niema; 


ia 


iGo. RÓG ACERO c MÓJ 


TRIFTESI 


fobieta, Która sieje śmierć 


Miljoner, oczarowany fascynującą urodą pięknej Amerykanki, 
zamordował żonę i zginął na krześle elektrycznem, — 8 zakó- 
chanych mężczyzn z miłości dla niej odebrało sobie życie 


. (2) Piękna Amerykanka Kay Hayden| Przed dziewczyną odkryły się nie-|aresztowano Kay Hayden, ‘lecz i tym 

całkowicie zasłużyła na miano kobiety, lzwykłe perspektywy, lecz przed sa-|razem dla- braku poszlak uniewinnio- 

która przynosi rlieszczęście. Posiadając|mym jej wyjazdem do Illinois przybyła; no ją. * 

twarz o niezwykłej urodzie, młoda|do jej mieszkania policja, poszukująca]  Wstrząśnięta trzema ofiarami, któ- 

dziewczyna zwróciła na siebie uwagę| Wooda. Okazało się, że zanim udał się| rych Śmierć związana była z jej osobą, 

firm, pragnących reklamować swe wy-|do Nowego Jorku, zamordował swą żo-| Kay postanowiła opuścić Stany Zjedno- 
czońe. Przeniosła się do Londynu wie- 


roby. Kay zaczęła „sprzedawać“ swą| nę, ażeby nie mieć przeszkód w zdoby- d 
rząc, że groźne fatum opuści ją na te- „SAMOTNA JADZIA" W ŁODZI: Droga 


twarz firmom za wynagrodzenim. Pe-|ciu Kay Hayden. W związku z tą ponu- „or | 
wien koncern kawy drukował wizeru-|rą zbrodnią Kay została aresztowana |rytorjium Europy. Nadzieje te zawiodły. | moja doskonale Panią rozumiem, ale udzielenie 
W Londynie zakochali się w niej dwaj|pomocy w tym wypadku jest niemal najtrud- 


| WOLNA TRYBUNA 
„ALSŁAW" Z WASOWIC; Renta starcza 
z Ubezpieczalni należeć się Panu będzie wów- 
czas, gdy Pan przekroczy 65 rok życia. 
„SAMOTNA IRKA” Z ŁODZI: Pocóż przy- 
sparzać sobie samej cierpień?... Jeżeli Pani za- 
leży na utrzymaniu znajomości ze swoim chłop- 
cem, a jednocześnie chce Pani zachować pozory, 
to należy poprostu w stosownej chwili zejść na 
dół, niby interesownie, lub przypadkowo i. co 
będzie dalej to się zobaczy. Można się „ująć 
honorem”, jak Pani pisze, ale gra nie warta 
świeczki į sama Pani gnębi się tem wszystkiem 
bardziej niżby należało, Należy zatem narazie 
zapomnieć o tem, co było í starać się przekonać, 
co będzie dalej. 


x 


O A 


a 


R 


nek piękności na każdem pudełku, co 
bardzo przyczyniło się do jej popular- 
ności. 

Niebawem młoda dziewczyna prze- 
żyła swój pierwszy romans miłosny. Do 
Nowego Jorku przybył z Illinois bogaty 
farmer Wood, który zakochał się w fo- 
tografji Kay na pudełku od kawy. Za- 
płaciwszy olbrzymią sumę, nabył od 
koncernu monopol na reprodukcie jej 
wizerunku a następnie przedstawił się 
Kay i oświadczył się jej. 


pod zarzutem współdziałania, lecz do- 
chodzenie ujawniło jej niewinność, wo- 
bec czego została wypuszczona na wol- 


bracia, którzy nie chcąc ustąpić sobie 
pięknej dziewczyny, wspólnie popełnili 


NOŚĆ. W > i asi * k 
3 — Jestem najnieszczęśliwszą z ko- 
Wood poniósł karę na krześle elek=| „io, — zawołała na rozprawie sądowej 
trycznem. ze łzami w oczach Kay Hayden. 


dziewczynę, która 
by łańcuch nie- 
nie 


Sąd uniewinnił 
drży z obawy © to, 
szczęść, związanych z jej osobą, 
prześladować jej nadal. 


W parę miesięcy później rozegrał się 
drugi dramat. Bogaty literat amerykań- 
ski, który zakochał się w „piękności Z 
pudełka”, zastrzelił się, zostawiając 
karteczkę: „Nic nie powiem“, I znów 


Chory z urojenia na stole operacyjnym 


Słingowany zabieg chirurgiczny wyleczył obłąkanego pac |rówież, gdy człowiek odnosi się do bliźnich 
jenta. — „Człowiek z kryształu po kiiku bolesnych „Kurac- 
jach“ odzyskał zdrowe zmysły 


(t) Jak stwierdzono już oddawna, 
najtrudniej jest wyleczyć umysłowo- 
chorych t. zw. maniaków. W zasadzie 
nieszkodliwi potrafią jednak zatruć ży- 
cię całemu swemu otoczeniu. O jednym 
takim obłąkanym opowiada znany psy- 
chiatra sowiecki, prof. Czernyszew, na- 
czelny lekarz oddziału dla umysłowo- 
chorych w Charkowie. 

Na sali dla spokojnieiszych chorych 
przebywał przez dłuższy czas pewien 
młody student politechniki, który zamę* 
ozat pielęgniarzy ustawicznie. powta- 
rzarniem, że jest kosztowną wazą kry* 
ształową, do której nie wolno się niko- 
mu zbliżyć, gdyż stłucze się. Biedny 
maniak spędzał całe noce bezsennie, sto- 
jąc w kącie pokoju na palcach. bardzo 
mało jadał i zachodziła obawa. że wre” 
szcie zamorzy się głodem. 

Zarówno pielęgniarze, jak i lekarze 
nie wiedzieli, co począć z nieszczęsnym, 
który z każdym dniem chud?ł i mizerniał. 
W końcu prof. Czernyszew wpadł na do 
skonały pomysł. Pewnego dnia kazał 
dwu pielęgniarzom ująć rzekomą wazę 
kryształową pod ręce i nie zważając na 
rozpaczliwe krzyki i opór porządnie... 
oćwiczyć rózgami. Rezultat przeszedł 
wszelkie oczekiwania. Student odzy- 
skawszy przytomność zrozumiał. że nie 
jest wcalo takiem kosztownem naczy” 
niem, jeżeli po rózgach jakie otrzymał 
jest jeszcze cały: a tylko trochę posinia- 
czony. Po kilku tego rodzaju ekspery- 
mentach zapomniał o swej manii i wró- 
cił do dawnego życia. 

O niemniej inetresującym wypadku 
opowiada znów inny sowiecki lekarz, 
dr. Bobol. Miał on na swym oddziale 
bardzo smutnego chorego, który znów 
zamęczał otoczenie, iż do ucha wpadła 
mu mucha, którą wydobyć można tylko 
drogą operacji. Wszelkie tłumaczenia i 


0,0.2,0,0/0/0)0/0,0,0,0,0,0,0,0,0/0/0/0/0,0,0/0.9,0/0,0/0,0,0,0/0,0,0/0,0/0/0,/0/0,0,0,0,0,0,0/0/0,0/0,0,0,0,0,O40,0,0,6,0/0) 


Paczki studolarówek i zgnieciona pyjama... 


perswazje nie odnosiły najmniejszego operacyjnym, poczem zachlorołormowa 
skutku. Obłąkana myśl chorego nie re- mo. Gdy pacjent stracił czucie. wpusz- 
agowała na nie zupełnie. Twierdził on czono do szklanego naczynia. stojącego 
uparcie, że ieżeli dokonają zabiegu chi-| tuż przy stole dużą muchę, poczem oban 
rurgicznego wtedy wyzdrowieje. dażowano mocno ucho chorego i obu- 
Lekarz, nie widząc innego wyjścia, | dzóno go. Gdy odzyskał przytomność, 
postanowił zagrać przed nim komedję, | wskazano mu z triumiem wwiezioną mu 
która w rezultacie dała bardzo dobry | che w słoju, zaznaczając, iż siedziała o- 
wynik. Oto pewnego dnia oświadczono ' na istotnie w konsze usznej. 
maniakowi, że będzie operowany. Ra- Manjak kiwnął radośnie głową i po 
dość nieszczęśliwego nie miała granic. | paru dniach zupełnie wyzdrowiał. Rze- 
Przygotowano wszystko do rzekomego | koma operacja wyleczyła go z choro- 
zabiegu, położono obłąkanego na, stole bliwych urojeń. ` bed Nędzy yć 
CO00000000000000000000000000000GCO00000000000000000000000 000000 


Rozłączył je lancet chirurga 


Siostry sjamskie na stole operacyjnym 


(z) Lekarze amerykańscy przeprowa-, Ponieważ innego wyjścia nie było, przy- 
dzili wyjątkowo niebezpieczny zabieg stąpiono do operacji, t 
chirurgiczny, polegający na rozdzíeleniu | Pozostała przy życiu dziewczyna 
dwuch sióstr siamskich, które niedawno, przeszła operację pomyślnie, trudno jed- 
przyszły na świat. | nak już dziś orzec, czy pozostanie oną 

J z dziewczynek zmarła, druga nadal przy życiu. A 
natomiast — wbrew temu, czego uczyła, Do tej pory znany jest w medycynie 
dotychczas medycyna — pozostała przy! leden wypadek pomyślnego wyniku roz- 
życiu. Siostry zrosły się na płecach i'dzielenia bliźniąt sjamskich. Z dwuch 
głowie, Aż do operacji nie dało się u-| sióstr — występujących w u Bar- 
stalić, czy posiadały one wspólną masę | nusa, jedna zachorowała ma gruźlicę, 
mózgową, ģdyż w tym wypadku zabieć Druga z bliźniąt, imieniem Radzika 
musiałby się skończyć śmiercią obydwu. została uratowana. 


Zdradzieckie dho jeziora duńskiego 


Kąpiel, która kóńczy się niechybną śmiercią 


(t) Niedaleko Kopenhagi znajduje się bezpieczne, Wiedzą o tem doskonałe O- 
niewielkie jezioro, które napozór. wy- įKOliczni mieszkańcy i nikt nie odłaży 
gląda zgoła niewinnie. Spokojnej toni|się wykąpać w jego wodach: Dno jego 
nie mąci prawie wietrzyk. Uważny przejbowiem jest bardzo grząskie i śmiał- 
chodzień może nawet dostrzec dno je-|kowi, któryby się odważył wejść do 
ziora, pokryte ciemnym mułem. wody grozi nieuchronna Śmierć. 


A jednak jezioro Lerkrogensmose,| Wiedzieli o tem doskonale dwaj pa- 
mimo swego wyglądu jest bardzo nie |robcy pobliskiej wioski, a jednak fatal- 
ny los chciał, ażeby iedeh z nich poniósł 
śmierć w nurtach Lerkrogensmose. 
| Christensen Petersen był jednym z naj- 
lepszych pływaków okolicznych, to też 


Oryginalny bagaż ekscentrycznego miljonera wprowadził w błądj,słusznie przypuszczał, że potrafi prze- 


zarząd luksusowego hotelu 
(z) Do Las Palmas przybył taksów-| wicie przeznaczony dla książęcych go-| 


ką jakiś jegomość i zatrzymał się przed 
najwytworniejszym hotelem. Nie miał 
przy sobie bagaży, prócz dużej skrzyni 
drewnianej, którą własnoręcznie zdjął 
z taksówki i przeniósł do hallu hotelo- 
wego. Zdumiony portjer, widząc nie- 
dbały ubiór gościa, potraktował go zgó- 
ry i oświadczył, że w hotelu niema ani 
jednego pokoju wolnego. Przybyły za- 
żądał jednak apartamentu, mówiąc, że 
nie ruszy się stąd, ponieważ do tego 
właśnie hoteli zamówił wszystkich 
swych interesantów. 


płynąć niewielkie stosunkowo jeziorko, 
erae w ten spase Spa w całej 
Ba iDanji. Nie pomogły perswazie towarzy- 
ści, któy, oczywiście dla przybyłego szą, Młody człowiek uparł się i nie zwa 
nie wchodzi w rachubę. jżając na prośby i błagania rozebrał się i 
Wówczas ten, uśmiechając się, Otwo- | skoczył do wody. Zaledwie jednak prze 
rzył swą skrzynkę drewnianą. Była ona płynął trzydzieści metrów natrafił na 
pełna banknotów, a tylko z jednej stro- dno i dotknął nogą gruntu. To przypie- 
ny leżała x ser Dziwacz-|czętowato jego los. 
ny miljoner dobył paczkę studolarówek,! Biedny parobek. szarpał się, pragnąc 
rzucił ją na stół i zarządził krótko: „ |uwolnić uwięzioną nogę, skutek jednak 
Okazało się, że był to magnat nafto-| mule, Na krzyk nieszczęśliwego towa- 
wy z Filadelij. Gdy opuszczał hotel,jrzysz jego, orientujący się w sytuacji 
cały personel hotelowy ustawił się szpa| pobiegł do wsi po pomoc. Zanim jednak 
lerem na schodach i ekscentryczny mił-|zjawili się ludzi z sznitrami Christensen 


Zarządzający hotelu, wezwany do, joner rozdawał banknoty garściami na- zniknął już pod wodą. Mimo to dwaj 
dziwnego gościa, oznajmił mu, że wol-| prawo i zalewa. 
ny jest tylko jeden apartament, mianael - 


śmiałkowie przewiązawszy się grubemi 
nami, których końce trzymali krzepcy 


niejsze. Jak znaleźć bratnią duszę człowieka 
i bliskiego, któryby zrozumiał?,. Jest to jedno- 
znaczne niemal ze znalezieniem człowieka, który 
pokocha, Miłość bowiem potrafi zrozumieć bare 
dzo wiele, Napisała mi Pani o sobie niewiele, 
ale z tych kilku słów już doszłam do wniosku, 
że częściowa wina spowodu Jej dotychczasowej 
|samotności, spada na Panią. Mam bowiem wra- 
żenie, że jest Pani z usposobienia nieufna, nie- 
wierząca, szukająca wszędzie jakiegoś podstępu 
lub nieszczerości. Być może, że niejednokrotnie 
sama Pani zdepiała swoje szczęście odnosząc się 
z ironją į nieułnie do osób, które żywiły wzglę= 
dem Pani szczere zamiary i były dla Niej życze 
liwe. Żle jest, gdy człowiek jest zbyt łatwowier- 
my, zbyt wierzący i zbyt utny, ale nielepiej jest 


podejrzliwie i nieufnie, Należy zawsze starać 
się podejść do człowieka lub jakiegokolwiek za- 
gadnienia bez uprzedzeń, bez żadnego nastawie- 
nia, a dopiero- w toku znajomości, lub w toku 
roztrząsania problemu przyglądać się wszystkim 
z jednej i z drugiej strony, zważyć wszystkie za 
i przeciw į w ten sposób wyrobić sobie własne 
zdanie f własny pogląd na rzeczy. Nie napisała 
mi Pani wiele o sobie, nie znam więc Pani wie- 
ku, pracy, zamiłowań į zainteresowań, Jest Pa- 
ni samotna, ale nie wiem czemu to przypisać, 
Powinna Pani bowiem utrzymywać stosunki tfo- 
warzyskie, mieć znajomych, bywać, zawierać no- 
we znajomości aż do czasu, gdy pozna Pani ko- 
gos; kto sercem odpowie na serce, kto spełni 

"Pati marzenia j kto stanie się wresz- 


de, dla Miej ł którym Paní 
ej- tym cz kiem; o którym 
-f marzy, Ale nie Woda» A się nieufnie; 


Opryskliwie i być zgryźliwą. Tego nie lubi nikt 
i od osób zgryźliwych uolekają nawet najser- 
decznejsi przyjaciele. Nie przypisuję Pani tej 
wady, ale nadmieniam jedynie o tem, ażeby Pa- 
faia „przestrzec przed ewentualnem niebezpie- 
czeństwem — przed własnem  usposobieniem. 
Albowiem  usposebienie może być nieraz naj- 
większym wrogiem człowieka. Największym, po- 
nieważ tkwi w nas | niezawsze zdajemy sobie 
| z tego sprawę. ; 

PANI JANINA B, w TOMASZOWIE MAZ.: 
Matka nie może Pan; przemocą zabrać, albowiem 
jest Pani pełnoletnia, Powinna Pani kiedyś jed- 

Kear poważnie z tym panem porozmawiać i za- 
pytać go, czy to prawda, co o nim opowiadają 
i Czy można wierzyć złym językom. Jeżeli się 
okaże, żę były to tylko plotki, powinna go Pani 
powoli oswajać z tą myślą, że jednak, skoro Ją 
kocha, tak przynajmniej twierdzi, powinien uko- 
ronować fo uczucie małżeństwem, Jest on star- 
szym mężczyzną, Pani zaś opiekuje się jego 
dziećmi i jest mu potrzebna. Trzeba jednak po- 
myśleć į o sobie, Jako ślubna żona ma Pani 
bowiem prawo do części majątku, w przeciw- 
nym jednak wypadku zostałaby Pani bez żadne» 
go materjaliego zabezpieczenia na starość, Trze- 
ba o tem pomyśleć, gdyż niewiadomo jak się 
życie ułoży, Mam wrażenie, że sprawa ta nie 
będzie dla Niej trudna do przeprowadzenia, teme 
bardziej, że jest Pani kochana. Małżeństwo bę- 
dzie tylko dowodem prawdy tych słów i próbą 
siły uczucia, 


PANI HELENA Z BIAŁEGOSTOKU: Uczy- 
nita Pani słusznie f nie mogę Jej z tego powodu 
czynić żadnych zarzutów. Oczywiście wyjedzie 
Pani teraz na pewien czas ; sprawa ulegnie czę- 
ściowo zapomnieniu. Sytuacja Pani w biurze 
ułożyła się jeszcze stosunkowo dobrze, gdyż po 
powrocie do pracy z urlopu nie zastanie Pani 
tego Pana. Plotki wcichną same, gdy nie stanie 
żeru do ich podsycania, Oczywiście te ostatnia 
chwile pobytu w biurze będą dla Niej przykre, 
ale należy się przemóc i nie dać niczego poznać 
po sobie, 


się wejść do wody, pragnąc za wszelką 
cenę wydostać stamtąd  Christensena. 
Niestety, wszelkie poszukiwania nie da- 
ły żadnego rezultatu. jezioro Lerkro= 
gensmose pochłonęło Swą oilarę, po« 
twierdzając raz jeszcze smutną © sobig 


parobkowie, stojący na brzegu odważyli 
fame 


oc u c "o c ion mię R 1 
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Surówe Kary na 


pracodawców 
Specjalne kartoteki w inspekcji 
pracy 


(k) — Dowiadujemy się, że minister- 
stwo opieki społecznej wydało do inspek | 
toratów pracy Okólnik o wprowadzeniu 
specjalnych kartotek w inspektoratach 
pracy, 

W kartotekach tych będą m. in. od- 
notowane dokładnie nazwiska wszyst- 
kich pracodawców, którzy nie przestrze 
gają przepisów w zakresie ochrony pra- 
cy. — Będzie to miało praktyczne zna- 
czenie, śdyż pracodawcy raz ukarani za 
podobne wykroczenia, będą surowiej ka 
rani przy dalszych wykroczeniach. 


a a A M Na 


która stoczyła się do studzienki 


Łódź, 14 lipca. | bezrobotni sezonowcy, którzy podjęli się; 

„ (k) — Ulica Piotrkowska przy Ce- za wynagrodzeniem po 2 złote na każde, 
gielnianej była wczoraj przed południem go, wydobyć z dołu srebrną monetę, i 
widownią niezwykłego wypadku. Przyniesiono sznury, któremi przewią- 
Jednemu z przechodniów wypadła z zano nogi jednemu z robotników. Drugi 
kieszeni przy wyjmowaniu chusteczki 10| oraz właściciel zaginionej monety, chwy 
złotowa moneta i stoczyła się do otworu | cili linę po obydwu końcach i wpuścili 
studzienki kanalizacyjnej, znajdującej się pierwszego z bezrobotnych głową na dół, 
przed domem oznaczonym numerem 27. |do wąskiej i bardzo głębokiej studzienki ! 
Przechodzień ów wszczął alarm. Uli- Na ulicy powstało wielkie zbiegowi-' 
cą Piotrkowską przechodzili akurat dwaj sko. Ludzie cisnęli się do otworu studni. | 


Dwa tysiące sezonowców porzuciło prace 


Delegacja związku klasowego przedstawi dziś postulaty robot-|, 


nicze p. prez. Godlewskiemiu. -~ Czy robotnicy plantacyjni i dro- 


'wielkiem 


gowi przyłączą się do strajku? 


ŁÓDŹ, 14 lipc. 


słać. do p. prezydenta Godlewskiego de- 


|czy panu prezydentowi postulaty robot-| 


(x) Wczoraj podczas przerwy obiado-| legację związku klasowego, która wrę-' ników sezonowych. 


wej na terenie wszystkich odcinków ro- 
bót kanalizacyjnych i wodociągowych w 
Łodzi odbyły się zebrania robotnicze, na 
których zakomunikowana została uchwa 
ła o proklamowaniu strajku, powzięta 
na sobotniem zebraniu w związku kla- 
sowym, : 

Robotnikom oświadczono, że strajk 


Tajemnicze zniknięcie 


Kto wie gdzie przebywa 


Łódź, 14 lipca. 
(gr). —  Janina-Danuta Sienkiewi- 


czówna, zainięszkała z rodzicami przy 


[i-1e0ic| OŻRWCYNĄ 


Janina Sienkiewieczówna ? 


czyny. Narazie brak wiadomości o Ja- 
ninie Sienkiewiczównie. Nikt ze znajo- 
mych od chwili zaginięcia Sienkiewi- 


zestał proklamowany na skutek nieza-| ulicy Tatrzańskiej 84, wyszła w dniu 9 czówny, ani na ulicy ani w żadnym lo- 


łatwienia szeregu postulatów, a m. in- 
nemi podwyżki płac, zaangażowania 
wszystkich bezrobotnych, którzy w u- 
biegłym roku pracowali na robotach 


am z domu i do tei pory nie powró- 
cita. 

Sienkiewiczówna, licząca 16 lat, jest 
dziewczyną przystoiną i tem bardziej 
niepokojące iest jej nagłe zniknięcie. 


publicznych, zawarcia umowy zbioro-| Zrozpaczona matka zaginionej, Maria 


wej, uregulowania sprawy urlopów itd, 
-'v'Po zebraniach wsżyscy robotnicy, za- 
tnidnieni przez wydział kanalizacji í wo- 
dociągów PAY” emil PE P> zm 
NIE PRZYSTĄPILI DO PRACY. 
Ogółem zastrajkowało około 2.000 
sezonowców, którzy nie opuszczali., te- 


renu robót, Jedynie w dziale gospodar-| 


czym przy ul. Wierzbowej kontynuowa- 
no pracę. k 
O godz. 3-ej w lokalu klasowego 


Słenkiewiczowa, po bezskutecznych kil- 
kudniowych poszukiwaniach u znajo 
mych i krewnych, zwróciła się do poli- 


M cji z prośbą o odszukanie młodej dziew- 


Nowe nazwy 


kalu nie widział. 

14-ty komisarjat powiadomił nie- 
zwłocznie o poszukiwaniach wydział) 
śledczy, który skolei rozesłał za Sien- 
kiewiczówną listy gończe z dokładnym 
rysopisem dziewczyny. 

Istnieje podejrzenie, że Sienkiewi- 
czówna została przez nieujawnionych 
dotąd sprawców: — uprowadzona: `“ 


„ulic łódzkich 


wprowadza zarząd naszego miasta 


Łódź, 14 lipca. 

(k) — 
miejski w 
47 nowym ulicom 
żonym na peryierjach, dotychcząs nie- 


związku przy ul. Podleśnej 26 rozpoczę-| oznaczonym. 


ło się zebranie delegatów z poszczegól- 
nych odcinków robót, na którem złożo- 
no sprawozdanie z akcji strajkowej. 

_ Postanowiono wysłać dziś podczas 
przerwy obiadowej delegatów na wszy- 
stkie odcinki robót plantacyjnych i dro- 
gowych, celem zakomunikowania robot- 
nikom uchwały strajkowej. Robotnicy 
płantacyjni i drogowi zadecydują, czy 
chcą przyłączyć się do strajku i ustalą 
jeśo termin. 

' Poza tem postanowiono dziś rano wy 


Gdzie mieścić się będą. 
sizcz by okręgowych komisy] 
wybarczych 

Łódź, 14 lipca. 

(k) — Przygotowania do wyborów w 
Łodzi są już w pełnym toku, mimo, że 
do dnia głosowania t. į. 27 września jest 
jeszcze daleko. 

Wczoraj ustalono już siedziby okręgo 
wych komisyj wyborczych, które mieścić 
się będą w następujących lokalach: I 
komisja okręgowa — ul. . Wspólna 3-5, 
II komisja — Narutowicza 35, III komi- 
sja — Rokicińska 41, IV komisja — Kiliń 
skiego 194, V komisja — Podmiejska 21, 
VI komisią — Kątna 17, VII komisja — 
AL 1-0 Maja 87, VIII komisja — Lima- 
nowskiege 124-a, IX komisia — Plac Wol 
ności 14, X komisia — Sienkiewicza 46. 

Wszystkie komisje za wyjątkiem dru- 
giej, dziewiątej i dziesiątej, mieścić się bę 
dą w lokalach szkół powszechnych — po 
zostałe trzy w ómachach miejskich i miej 
skiej szkole im, Piłsudskiego. 


Ulice te otrzymają nazwy ludzi zasłu 


jana Żeligowskiego, Zakątna — Stefana 


Odeska — Sarnia, Piastowska — Pi 
;Pryncypalna — Odolańska, Przy-Drew* 
,mowska — Rawicka, Przy-Głowackiego- 
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NIEZWYKŁY POŁÓW NA PIOTRKOWSKIEJ 


Łódź, 14 pcz. |Jak szukano przez kilka godzin 10-złotowej monety 


kanalizacyjnej 


z której zdjęto kratę, przypatrując się z 
zainteresowaniem, temu nie” 
zwykłemu połowowi. Pojazdy musiały 
zwolnić tempa, aby nie najechać na gro- 
madzących się ludzi, 

Trwało dobre kilka minut, zanim wy 
cięśnięto na wierzch zmęczonego i stra- 
szliwie umorusanego robotnika, który 
monety nie znalazł, Ponieważ jednak za- 
równo właściciel 10-złołówki, jak i dwaj 
bezrobotni xie chcieli w żaden sposób 
zrezygnować ze zguby i wynagrodzenia, 
poszukiwania poczęto kontynuować w 
dalszym cianu. i 
. Sprowadżono skądś długi kij, na koń- 
cu którego u:rieszczcno czerpak, Tym 
prymitywnnym przyrządem obydwaj bez 
otni poczęli czerpać ił znajdujący się 
w wielkich ilościach w studzience, Każ- 
dą wyciągniętą grudkę rozcierali w rę- 
kach, poszukując monety. 

Po upływie godziny na jezdni urosła 
olbrzymia kupa namułu i nieczystości, 
wydobytych ze studzienki, Tłum groma- 
dził się w dalszym ciągu, tamując zupeł- 
nie ruch kołowy. ) ` 

Dopiero o godz. 2-ej po południu, bez 
robotai zrezygnowali z dalszych poszuki 
wań, Monety nie znaleziono, Wrzuciw= 
szy całą ziemię spowrotem do studzienki 
bezrobotni odeszli, nie zarobiwszy przy- 
rzeczonych pieniędzy. Właściciel utracQ» 
nej monety pobiegł na stację SZCZa- 


nia ścieków pod Lublinkiem, nie mogąc - 


pogodzić się ze stratą. 


Notatnik miejski 


Przewodniczący głównej komisji wyborczej 
p. O. Vecsile wyjechał na urlop. W czynnościach 
wyborczych zastępuje go wiceprezes głównej 
komisji wyborczej p. sędzła Eugeniusz Wiśnie- 
wski, który urzęduje codziennie z wyjątkiem 
niedziel i świąt w godzinach od 5 — 7 w zarzą” 


dzie miejskim, ń 
m, a 

Zarząd miejski zamierza przedłużyć w roku 
bieżącym ulicę Towarową do Karolewskiej, a 
w roku przyszłym ulicę Żeromskiego do Kątnej, 
następnie zarząd miasta przedłuży ulicę Stodol- 


Jak się dowiadujemy, zarząd Pogonowskiego, ulica Śniadeckich nazy-j nilana, dia odciążenia ruchu kołowego na Nowo- 
Łodzi postanowił nadać nazwy wać się będzie Admiralska, Engla — Ka-; miejskiej, Przebiła i przedłużona zostanie tak- 
naszego miasta, poło- szubska, Fijałkowskiego — Różyckiego, że ulica. Trębacka, która otrzyma połączenie z 


Wierzbowa 


Przed sądem okręgowym odpowiadał wczo* 


żonych, patrjotów, uczonych, polskich, go — dr. Koziołkiewicza, przy-Nowaka”-| raj Feliks Pawlak, oskarżony o to, że zmusił 


odkrywców i t. d. oraz oznaczone zosta- 
ną nazwami 


Pozatem zarząd miejski powziął de- 
cyzję © przemianowaniu nazw kilkunastu 
ulic w naszem mieście. 

I tak ulića Dolno-Wschodnia, nazy* 
wać się będzie Bystrzycką, przedłużenie 
ulicy Łąkowej otrzyma miano ulicy Ada 
ma Czartoryskiego, Leszno — gen. Luc- 


Skasowania pracy n 


Łódź, 14 lipca. 

- (k) — Onegdaj odbyło się ogólne ze- 
branie pracowników piekarskich, zrze- 
szonych w ZZZ., na którem omówiono 
wiele aktualnych spraw. 

Wskazano, że w piekarniach łódzkich 
nie jest przestrzegana ustawa o czasie 
pracy i że w wielu kach pracow- 
nicy są zatrudnieni po 11—13 godzin na 
dobę, co sprzeczne jest z obowiązujące- 
mi przepisami. . 

Postanowiono domagać się, aby wła- 
dze nie dopuszczały do pracy ponad 8 go 
dzin i karały ustawę piekarzy 

Następnie uchwalono wystąpić do 
ministerstwa opieki społecznej 
O SKASOWANIE NA TERENIE CAŁE- 

GO KRAJU PRACY NOCNEJ 

W PIEKARNIACH. 
Wskazno, że piekarstwo jest jedynym za 
wodem, który nie gwarantuje robotni- 
kom spoczynku w nocy. Praca w godzi- 
nach nocnych od 7-ej wieczór do 4-ei 
nad ranem, wyczerpuje bardzo pracowni 
ków, to też postanowiono domagać się, 


| w piekarniach praca odbywała się 


tylko podczas dnia, 


5 


„ Miernicza, Przy-Promyka — Rychl 


cza. 
|. W najbliższym czasie zmiana nazw 
' ulic łódzkich zostanie zadecydowana w 
ej, poczem zarząd miejski! 
k na rogach 
domów 


„drodze formaln 
i przystąpi do zmiany 
ulic, oraz nakaże właścicielom 
umienić tabliczki przed domami, 


ochej w piekarniach: 


domagają się pracownicy piekarscy i i 


Nastepnie omówiona została sprawa 
niehonorowania przez pi umowy 
zbiorowej. Po ożywionej dyskusji, zapa- 


iekarza Ubezpieczalni do wypisania recepty na 


Ti okolicznych PWR go, Kijowska zaś nazywać się będzie |jękarstwo dla swej chorej córki, Pawlak ska- 
osad 1 y i 


zany został na trzy mlesiące aresztu, Wykona* 
nie kary sąd oskarżonemu zawiesił, 
. 
LJ 

Jeszcze w roku bieżącym na ullcach Pierac- 
kiego I Moniuszki ułożone będą nowe jezdnie z 
ts zw, kostki mozajkowej. Natomiast na ulicy 
Traugutta, która miała w bieżącym sezonie 0% 
trzymać nawierzchnię asfaltową, prace nle be- 


'|dą mogły być podjęte, a to wskutek zamierzo- 


nego ułożenia na tej ulicy rur wodociągowych. 


TEATR LETNI (daw. BAGATELA). 
Piotrkowska 94, tel. 248-32. 
Od wtorku dn. 14 b. m. codziennie o godz. 
9-ej wiecz. po cenach zniżonych od 50 gr. do 


dła uchwała, aby zwrócić się do inspek-|3 zi. melodyina komedia muzyczna p. t, „Roz- 


cji pracy z żądaniem wywarcia nacisku |koszna dziewczyna”, w której wystąpi gościn= 


na właścicieli piekarń w sprawie prze” 
strzegania wszystkich warunków ”umo- 
wy zbiorowej. 


nie świętny tenor, premier operetki polskiej, 
Marian Wawrzkowicz. 

Sprzedaż biletów w kasie teatru codziennie 
od zodz 1l-ej do 2-ej i od 6-ei wiecz. 


karanie przemysłowców grzywnami 


za nieprzybycie 


Łódź, 14 lipca. 

(k) — Na wczoraj zwołane zostały, 
jak wiadomo, dwie konferencje w okrę- 
$owej inspekcji pracy: z jedwabnikami, 
zatrudnionymi przy ręcznych prasach 
oraz z pończosznikami, pracującymi na 
okręgłych maszynach. 

Przedstawiciele właścicieli zakładów 
pończoszniczych nie stawili się na konie 
tencję, wobec czego inspektor pracy Ka 
kowski ukarał wszystkich w liczbie kil- 
kunastu grzywnami po 50 złotych, wy- 


ua konferencję 
znaczając jednocześnie ponowną konte- 
rencję na dzień 17 b. m. 

Konferencja z jedwabnikami, doma* 
śającymi się umowy zbiorowej, nie dała 
rezultatu. Pracodawcy nie chcieli uwzgl 
stawek, proponowanych przez związki, a 
mianowicie po 7 zł. dla robotnika i po 6 
złotych dla pomocnika, Oświadczyli, że 
muszą się jeszcze w tej sprawie porozu- 
mieć z ogółem pracodawców, wobec cze 


go inspektor pracy Odroczył konferencję 


do nadchodzącego czwaężku, dnia 16 bm, 


zza =— zna 
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„miu w wykonaniu» Poznańskiej Orkiestry 
~ Symfonicznej, 


17.50—18.00, „Róża” 
“i Moldenhawer. - 
18.00—18,10. Pogadanka dla dzieci p. t. „Legen- 


— pogadanka — wygł dr. 


da o jaśminie* — wygłosi Stefan Szerwiński, 
TISA O wszystkiem potroszku. 
18,15.—19.35. „Czy wiecie, że” — opracowaniu 


dr Włodzimierza Późniaka p. t. „Rewolucja 
«francuska w pieśni” (z Krakowa]. 
18,35— 18.50: Koncert reklamowy. 
185011900 Pogadanka aktualna 
19:00—19.39. Recital śpiewaczy Ady Hecht. Przy 
"fortepianie Ignacy Rozenbaum, 
19.30—20,30, Koncert Kapeli Ludowej Feliksa 
zierżanowskiego z przyśpiewkami. 
20.30-20.45. „Humor literatów poznańskich w 
H 19 wieku” — szkic. literacki Stanisława Wa- 
sylewskiego (z Poznania) 
20.45—.20:55: Dziennik, wieczorny 
20.55--21,00: Pogadanka aktualna. 
21.00-22.00. Koncert muzyki francuskiej. Wy- 
* konawcy: Lidja Kmilawa (skrzypce), Stani- 
sława Aroasińska — śpiew. 
22.0022 10; Wiadomości sportowe ogólne. 
22.10.22.15: Wiadomości sportowe lokalne. 


22.15-23.00. Muzyka taneczna z Ciechocinka — | 


orzez Toruń. 


iem „AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
143% RADIO PARIS. Koncert orkiestrowy. 
19,30 LEIMNIGRAD. Arje z op. „Halka” — Mo- 
w pinszity,, 
20.45 MPDACA.AN, „Człowiek śmiechu” 
> „Arrico. Pedrolio, 
21,00 ANGLIA (Nat. Progr.). Recital fort 


ag da 


kenia, pank | 


Ali 14 LIPIEC 1936 r. 

Godziny. ranne nadają się do nowyen poczy 
ań: i przyniosą niezwykłe idee i pomysły. Mie- 
dzy godz. 10-iq a godz. listą dobrze ist ku- 


— opera 


Mitac TRH zcN przedmioty Żelazne T skó. ! 


czano„isroznączynać procesys ANastępriy nkres 
do godz. ld-el przywiesie gorszy nastrój,"Dzia- 
taią ujemne wpływy dla milości i narażeni jes- 
teśńry na większe straty materjalue. Kolo godz. 
Lej nie należy starać się o pracę ani zawie- 
rać znajomości z osobami płci odmiennej Od 
zgdz. 15-ei do godz. 18-ei pomyślny obrót we- 


zimą serawy sercowe. O tej porze możemy tax-j 
z 


że z powodzeniem “starać się o protekcję i po- 
parcie osób wpływowych. Nastepny okres przy 
niesje sytwącjię niejasną i przykre rozczarowa- 
nie w związku z. kobietami. Koło godz. 21-ej 
narażeni jesteśmy na nieporozumienia z osoba- 
miod których jesteśmy zaleźni pod względem 
materjalnym. Następne godziny wieczorne za- 
pówiadają się pomyślnie. 

üs Dziecko dziś urodzone — ilczciwe, poważ- 
ne, nadaje się: "ną' stanowiska odpowiedzialne, 
oszczędne, zdolne. 


2. Dyžury aptek 
-atp Nocy „dzisiejszej dyżurują następujące 
apteki: M. Kasperkiewicz (Zgierska 54), * y- 
chter i B. Łoboda (11 Listopada 86), J. zał ë- 
wicz (Piotrkowska 25), S. Bojarski i W. Schatz 
Przejazd 19); -Czi Rytel (Kopernika 26), M. Li- 
e>(Piokowska* 193), .W. Kłopotowski i.S-ka 
Rzgowska, 147). (p) 


RM a tO 2 SA = 
OZ . ga B 
"dłycie Pabianic 

© sy LIGA MORSKA I KOLONJALNA. 

Zbiórka na rzecz'L. M i K„”iaka miała miej- 
sce w dniu 29-tym czerwca r. b. przyniosła 
zł 225 gr. 94 na,findusz Obrony Morskiej. 

UZNANIE. je 
W dzienniku Zarządu Dyrekcji Okł. Poczt i 
Tel. w Warszawie Nr. 13 wyrażano naczelni- 
kowi poczty w Pabjanicach p. E. Kupiskowi 
uznanie za zwalczanie przemytu kórespondencii 
i nieprawidłowości w opłacaniu przesyłek” urzę- 
dowych. Prócz uzfania p. Kupisek otrzytgał ia- 
ztodę pieniężną. m 
i „TANI* KOLCZYK, 

Zamieszkały w Pabianicach przy ulicy Kon- 
stantynowskiej Nr..2, Doński Szlama, .przecho- 
dząc, ulicą Złotą, został zaczępiony przez 2-ch 
nieznanych osobników, którzy zaproponowali 
miu kupno pary kolczyków złotych za tysiąc 
złotych. ; 

Doński nie miał takiej sumy przy sobie, lecz 
po długich tarzach kupił jeden kolczyk, za 
który zapłacił 100 złotych. Ucieszony tak do- 
brze: przeprowadzoną tranzakcią udał się do 
jubilera w celu otaksowania wartości nabytego 
kolczyka. 


` 


Łódź, 14 lipca. 

A Jak można nie zauważyć, że ktoś 
sięga ręką do torebki? Jak można nie po- 
czuć, że czyjaś ręka manipuluje przy 
„kieszeni i wycina ją? 

. Spostrzec się,w porę, to wcale nie. 
„taka łatwa rzecz, szczególnie, gdy się 
[ma do czynienia z takimi „mistrzami“ 
jak łódzcy kieszonkowcy, mający już 
"ustaloną markę. 

Kieszonkowiec, zwany w języku zło” 
dziejskim, doliniarzem, wyzyskuje dla 
swej działalności przedewszystkiem — 
„tłok. Dla złodzieja tłok jest tak ważny, 
że jeśli uda mu się wypatrzeć godną. za- 


chodu ofiarę, to z braku tłoku przypad- ‘n 


kowego — decyduje się wywołać goj 
"sztucznie. 

| Przeważnie kieszonkowcy łódzcy 
robią to w ten sposób, że wszczynaiją ze , 
sobą na ulicy kójkę, która gromadzi tłu- 
my gapiów. Inną odmianę robienia sztu- 
cznego tłoku jest rzucenie się na ziemię 


w symulowanymm napadzie epileptycz- 
nym, udawanie pijanego i t. d. 
l podczas, śdy ludzie otaczają tarza- 


jego zagłębia rękę w kieszeni upatrzo- 
nej ofiary, kradnąc co się da. 


sce. Sposób ten obliczony jest na tô, że 
trzymający się przezornie za kieszenie 
odruchowo odrywa rękę, aby uchwycić 


kowiec szybkim jak błyskawica ruchem 
zagłębia dłoń w kieszeń ofiary i wycią- 


iącego się po bruku osobnika, poz za porażone miejsce. Wtedy kieszon- 
| 


Specjalną odmianą sztucznego tłoku 
jest 

T. ZW. OKRADANIE NA WUJA. 
Ulicą przechodzi jakiś obywatel. Nagle 
podbiega doń młody człowiek, rzuca 
mit się na szyję i woła: „wuju”, ściska 
go i obcałowuje. Zanim obywatel się 
spostrzeże, zanim młody człowiek prze” 
prosi go za omyłkę — zostaje okradzio- 


y. 
Policja łódzka często otrzymuje mel- 
dunki o kradzieżach. popełnionych -*zy 
użyciu tego niezawodnego tricku. 
Znany jest także sposób, polegający 


: , 


czy ukłuciu szpilką w jakieś czułe miej- 


WUiotmii sie z aresziu 


Łódź, 14 lipca. | 

(gr). Orzeczeniem łódzkiego Staro- ; 
stwa Powiatowego ukarany został 22-! 
letni Jan Andrzejewski na zamknięcie, 
„go w areszcie na Chojnach na przeciąg 
2-ch tygodni. | 

Andrzejewski nie stawił się miapòwi 


| cie do poboru i podczas * sprawdzania 

| ist na Komisji lekarskiej 

(że poborowy ukrywa się, nie spełniając! 

swej powinności. 
Andrzejewskiego 

następnego dnia 

Ina 


wydano orzeczenie 


bo zapragnął lepszego pożywienia i papierosów 


sztu nie o jego wyjściu na wolność nie 
wiedziała. 

Podczas poszukiwań ujęto poraz 
wtóry Andrzejewskiego. Po odcierpie- 
niu pozostałych siedmiu dni w celi, po- 
stawiono go w stan oskarżenia za u- 
cieczkę z posterunku. 

Sprawa odbyła się w sądzie okręgo- 


zapragnął nagle 


i papierosów, a ponieważ drzwi celi 


tga zdobycz. 
|  Doliniarze łódzcy przeważnie dzia- 
jłaią w towarzystwie kilku pomocników, 
it. zw. „naśaniaczy”. Zadaniem jednego 
lz pomocników jest odwrócenie uwagi 
upatrzonej osoby. Pomocnik wykonywu- 
jący tę rolę i : 
NAZYWA SIĘ „ŚWIECA“, LUB 
„WARJATEM*. 
Gdy pracuje on, inni pomocnicy robią 
„mur“, obstawiają ofiarę w ten sposób, 
aby nikt z przechodniów nie mógł zau- 
ważyć kradzieży. I wówczas gdy akcja 
naganiaczy została zakończona — do 


NA POŁASKOTANIU PIÓRKIEM ZA ‘pracy przystępuje sam operator, zwany 
U 


w żargonie złodziejskim „ręką”. 
Operator musi spełniać szereg wa- 
'runków, jeżeli chce liczyć na powodze- 
nie. Przedewszystkiem nie może wyróż= 
jk się wyglądem zewnętrznym od oto- 
czenia, gdyż mógłby być później bardzo 
iłatwo rozpoznany. Drugim ważnym wa- 
|runkiem — muszą być odpowiednio wy- 
,ćwiczone ręcę. 
|  Doliniarz musi mieć palce długie, a 
jte palce, które odgrywają rolę „nożyc” 
'muszą być jednakowej długości, gdyż w 
przeciwnym wypadku portfel czy inny 
przedmiot może się wysunąć podczas 
decydującego momentu. Palce operatora 
maja bardzo delikatny naskórek, osiąga- 


stwierdzono,| Vy Audrzejewski wyjaśnił sądowi, żel ny dzięki starannej pielęgnacji z zasto- 
lepszego pożywienia|sowaniem zabiegów kosmetycznych. 


Pozatem doliniarz musi posiadać jed- 


były otwarte, skorzystał ze sposobności|nakowe wyrobienie obydwu rąk, gdyż 


zatrzymano i już j udał się naispokojniej do domu. 


nigdy nie możę mieć gwarancji, że ofiara 


Sąd nie dał zupełnie wiary oskarżo-|podstawi mu się pod rękę, która może 


nemu, wziął 


Andrzejewski przesiedziął tydzień, wj drzwi istotnie mogły być niezmaknięte 


jednak pod uwagę, żejbyć dlań dogodniejsza. 


„Charakterystyczny szczegół, który 


areszcie. Naglé spostrżeżono, :żć zamkili-dlafego też: wymierzył mu stosunkowg| może nas ostrzec o grożącem niebezpie- 


(celi zostały uszkodzone i aresztant ulot- łagodny wyrok — 3 miesiącć aresztu. z państwa, jest ten, że kieszonkowiec, 


| nił się w tajemniczy sposób. Warta are- 


zawieszeniem. 


Podczas pogoni za, przemytnikami 


Łódź, 14 lipca. 


= 


ranni zostali dwaj miężczyźni 


przez straż graniczną. Na wezwanie 


(gr). — Na pograniczu, we wsi Wy- funkcjonariuszy straży, przemytnicy nie 


mi do strzelaniny. 


był użyć broni. 
Ścigani zostali ranni: 


giełzów, gm. Praszka pod Wieluiem do-| zatrzymali się, wobec czego patrol zmu 
szło w cząsie pościgu za przemytnika- y ny 


o 
Oba ietruszka 


Dwaj mieszkańcy tej wsi, 20-letni w ciężkim stanie przewieziony został 


Aitoni Konieczny i 25-letni Stanisław 
Pietruszka, trudnili się przemytem r6ż- 
nych artykułów z Niemiec. n 
W chwili, gdy obaj usiłowali prźbić 
„zieloną granicę“, spostrzeżeni zosta 


do szpitala w Wieluniu, Koniecznego 
zaś, postrzelonego w nogę, opatrzył le- 
prywatny. Koniecznego zatrzyma- 


Pietruszki wystawiono posterunek. 


„Niefortunna wizyfa u znajomej 


Goście -powędrowali za kradzież do aresztu 


4 Łódź, 14 lipca. ` 
' (gr), Wczoraj zatrzymani zostali 
dwaj podejrzani osobnicy, których vs- 
karżono o kradzież mieszkaniową. Byli 
|nimi: Goldberg (Podrzeczna 2) i Wolf 
| Sochaczewski o niewiadomym miejscu 
zamieszkania. 

Goldberg i Sochaczewski przybyli w 
czasie nieobecności Chai Berkowiczo- 
wej do jej mieszkania przy ul. Podrze- 
czneł 5 i zabrali kilka garniturów i in- 
ne przedmioty codziennego użytku. Poe 
wiadomiony o kradzieży 3-ci komisar- 
jat wszczął dochodzenia. 

Również wczoraj wpłynęło do poli- 


cji zameldowanie Lerna Opasa (Stru- 


;,mykowa 6) o kradzieży ulicznej, której 


padł ofiarą. č 

Opas był podchmielony w chwili, 
gdy spotkał na ul. Łagiewnickiej, około 
nr. 107, dwuch nieznajomych, Stanisła* 
wa Osiczaka (Murarska 60) i jeszcze 
jednego, którego nazwiska nie pamięta. 

W czasie szamotania się bez powodu 
a jak się później okazało w celu okra- 
dzenia pijanego, zginęło Opasowi z kie- 
szeni kamizelki 39 złotych, w gotówce 
oraz kapelusz, zdarty ;z głowy. Sprawcy 
napadu zbiegli. 


Tancerka pomaga więźniowi 


utrsuśzzuaąc przed karzącą reka spramiedlimości 
Wyrok dożywotniego więzienia wļi uniknąć — narazie przynajmniej — 
sprawie Wacława Ładonia, znanego w wyroku. 


świecie przestępczym bandyty, oskar- 
żonego o obrabodawnie i zamordowanie 


Z; przerażeniem „dowiedział się, że kolczyk| wyłąściciela magazynu jubilerskiego jest 


nie jest złoty., kamienie są nieprawdziwe i, że 
wartość kołczyka nie przekracza dwuch złotych 


| treścią pawieści „Tancerka“, pióra Je- 


Doński udał się do komisariatu P. Pù gdzie! rzego Orlińskiego, która właśnie uka- 


o całem zadściu złożył meldunek. 
REPERTUAR KIN. ' 
OŚWIATOWE — Wielki: Czarodziej, Szczęście 
fa tiaźwicy. | : 
LUNA — Nie c 


hcę wiedzieć kim jesteś 


zała się w nakładzie tygodnika „CTP”. 
Naskutek poczynań postaci tytułowej, 
znanej powszechnie jako „piękna Julja“ 


Ale ręka sprawiedliwości dosięga go.. 
Sensacyjne epizody towarzyszące nie 
zwykłym zbrodniom i niezwykłemu ro- 


mansowi są właśnie treścią tej zajmu-|E 


jącej powieści. 

Dla pań dużo praktycznych uwag za- 
równo z dziedziny gastronomicznej, jak 
i krawieckiej. Dla wszystkich zaś duży 
wybór rozrywek umysłowych i cieka- 


Ładoniowi udaje się umknąć z więzieniajwe „Rady pani Ivy“. 


ry musi mieć obydwie ręce wolne 
nie nosi ani laski, ani parasola, ani rę- 
kawiczek. Przeważnie przez rękę ma 
przerzucone palto, gdyż pod tą osłoną 
może bezpieczniej myszkować w na- 
szych kieszeniach. , 

Wycinając kieszeń z portfelem, kie- 
szonkowiec 
OPERUJE PRZEWAŻNIE ŻYLETKA. 
albo małemi, precyzyinemi nożykami. 
Znane są wypadki, gdy doliniarze uży- 
wali do tych celów specjalnych pierście- 
ni, których kamień usuwa się przy na- 
ciśnięciu sprężynki, odsłaniając ukryty 
wewnatrz precyzyjny nożyk. 

Liczba kradzieży kieszonkowych w 


no w areszcie, przy łożu ciężko chorego|p odzi stale wzrasta. Doliniarze są wszę- 


dzie: na ulicy, w tramwajach, kinach, na- 
boiskach i t. d. Dlatego też należy do- 
jeż uważać na kieszenie. (1). 


|Pożar przy ul. P.0.W. 7 


Łólź, 14 lipca. 

(gr). — Nocy wczorajszej, około go- 
dziny 1l-ei, wybuchł pożar w domu 
przy ul. P. O. W. 7. 

a miejsce przybył drugi oddział 
straży, który przystąpił niezwłocznie do 
akcji ratunkowej. 

Okazało się, że w mieszkaniu Horo= 
wicza zapaliła się podłoga, wobec cze- 
go musiano część jej wyrąbać, by ogień 
nie rozszerzył się. Na szczęście, po pół- 
godzinnej pracy strażaków, ogień zlo- 
kalizowano. 

W czasie dochodzenia ustalono, iż 
pożar wybuchł wskutek zapalenia się 
belki pod podłogą od iskry z przewodu 
kominowego. 


Dziś w kinach: 


AMOR: — „Biały upiór”. 

CASINO — Żona dwuch mężów 

CAPITOL: — „Dla Ciebie tańczę“. 

CORSO — 1) „Burza nad światem”, 2) Jaśnie 
pan szofer“ 

UROPA: 1. „Światło w ciemności”. 2, „Whis= 
ky i Dolary”. 

GRAND-KINO — „Ręce zawłodły” 

JAR: — „Czarowna noc” i atrakcje. 

MIRAŻ: — „Ludzie w tunelu" 

PALACE: — „Potwór”. 

PRZEDWIOŚNIE — „Ta albo żadna“ 

RAKIETA: — „Należę do Ciebie". 

RIALTO: — „W pogoni za szczęściem”, 


Napisał specjalnie dla „Expressu*: Bogdan Lot. 
e 


CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWO 


Sensacyjny romans współczesny 
A 


strony Śródmieścia nadjechała pusta do 
rożka. 


LTS 


309 


— Nie radzę panu spotkać się z Ma- 
czugą!.. On już panu da nauczkę za to 
coś pan z jego Magdą  zrobił!.... Kości | 
I do więzienia wpakuie! 

Jan zaśmiał się beztrosko. Złożył dło 
nie w trąbkę i odkrzyznął: | 
— Wiezieniem niech pan mnie nie 
straszy, panie dziedzicu!.. Jeszcze nie- 


STRESZCZENIE OSTATNICH ROZDZIAŁÓW. | 


czył na stopień. 
ta ocknęła się —. miała na ręku kaidanki. | 

Rogosz zastanawia się, jak pomóc Elż-| 
biecie. Gdy znajdował się na przystani,, 
podszedł doń obłąkany Walery Nugat i po-| 
wiedział, że człowiekiem, który jechał z 


nią Rogoszowi. 


rie, ocierając szybkiemi ruchami pot 


Zaledwie dorożka zniknęla na za- 
t cie, z bramy domu, obok którego stał 
czugi!.... 

— O co panu chodzi? — warknął! Nugat już się nie obejrzał... Zdwoił gat... i ię 
ponuro dziedzic. — Dlaczego pan mnie krok, oddalając się szybko. Właśnie od! W oczach jego czaił się lęk. 


zatrzymuje ?.... Rozdział 239 


— Ja pana zatrzymuję? — zdziwił 
Ńuypadek 


się Jan, poczem dodał z przekąsem. =] 
Jak widzę, zły humor nie opuszcza pana! 
nawet na gruncie Warszawy.... Czyżby Naj stoi młodzieniec w jasnych, 
jakieś niemiłe spotkanie?.... okularach. 
Wypowiedziawszy ostatnie pytanie, Obeimuije 
zmrużył chytrze oczy i wbił je w twarz 
Nugata. Tamten zmieszał się, gdyż wy- 
czuł w tonie Rogosza nutę ironji. Nie 
dał jednak za wygraną. 
— Nie mam przyjemności rozma= | dzisiejszej feeriji... 
wiać z panem!.... — sąknął zad 
` Laską, na której się opierał, stuknął 
gniewnie w bruk i odwrócił się na pię- 


kie, wpatrujące się z zachwytem w strzej, jednem ramieniem kibić 
lające ku górze płominenne węże, które; i NO, 
z sykiem rozpryskują się nad głowami dziewczynę od stoczenia się z głazu. 


ludzi w foremne figury geometryczne...) Wikta nie zwraca fiań zupelnie uwa- 


torów statki, żaglówki i łodzie płyną: główny sztab pirotechników i ską strze- 
- zwolna środkiem rzeki..... ilaią rakiety Jest cna roześmiana, roz- 
> JE Na pokładach statków spacerowych;bawiona i jak dziecko klaszcze w dło- 
, — Mam wrażenie, że pan kogoś szu- grają orkiestry, z łodzi rozbrzmiewa: nie z wielkiej uciechy. 

Rogosz. — Mógłbym panu pomóc, jeżeli! © Rakiety strzelają bez przerwy — ba- 
pan łaskawie. pozwoli... Czy nie szuka jecznie kolorowe — każda o 
m paż 91046 tę A> hrala p uj [5rótkotrwałym rysunku... f 
aee a NEA me spodziewał, tiel Oto zapłonęła na bizegu warszaw- 
przypuszczał bowiem dotychczas, że za skim. płomienna fontanna... 


emas aan. pkubkowski” zna iego| = Płynie ognista woda pod góre, po- 
ájommice ngr 50 ł n opada Kaskadami Wwdół... Ludzie 


Wiciu!.... 
Wikta nie słyszy tych uwag, albo 
też niewiele, sobie z nich robi. 


= OĘSŁGNŃ 


Nugat skinął na dorożkarza i wsko- 
Nie siadając, wyciąg- 0X 
nął w górę zaciśniętą pięść i pogron rie 


i Rogosz, wysunął się powoli Walery Nu- 


rogowych ' 
Wikty i trzyma ją mocno, by uchronić. 


To sztuczne ognie, radosna atrakcja gi, zaabsorbowana -całkowicie tem, co;%ê Wiśle przestała 
| Się dzieje na przeciwległym — warszaw | 
Oświetlane długiemi snopami reflek-; skim— brzegu Wisły, gdzie mieści się, 


ŚCI. 


a 


szysz mnie?!.... — podniósł głos i pociąg 
nął ją za rękę. è 

Zwróciła nań swoje duże, piwne 
oczy, w których malowało się zdziwie- 


— Nie bawi cię to, Heńryku? — za- : 


Potem dopiero opadł ciężko na siedze | podnosząc wysoko brwi. 
z 


— Może innym razem bawiłoby mnie, 
ale dzisiaj jestem wyjątkowo zmęczony. 
— O, ty jesteś zawsze zmęczony..— 
rzekła z wyrzutem. — Nie tylko dzisiaj, 
— Możliwe... To przed . urlopem» 
hodźmy już stąd, dobrze?... > 
Pozwól mi jeszcze popatrzeć na 
Jeszcze kilka minut... 3 
Zrobił obrażoną minę i nic nie odpo=* 
wiedział. Ostentacyjnie, chąc podkre- 
ślić w ten sposób swoje niezadowolenie, 
zszedł z kamienia i stanął obok. 
Wyciągnął z papierośnicy papierosa 
i chciał go zapalić, ale wiatr co chwila 
gasit mu zapałkę. - 
To go do reszty zgniewało. > 
Wikta też straciła humor. Zabawa 
już ją zaimówać. 
Raz poraz odwracała głowę i spogłąda- 
ła na młodzieńca. o ZU 
Wreszcie zeskoczyła zwinnie z ka- 
mienia i poprawiając kapelusik na gło- 
wie, rzekła zadąsana: 2 
— Wobec tego możemy już pójść do 
domu... Dziwny z ciebie człowiek, Hen- 


ze Tędy zmartyłal, usłyszawszy Była RZE ORAŚA. KASKACANA WO lc Luaz * | znać po wyrazie jego twarzy, i bezrad- | wszyscy... —+ mówiła z „wyrzutem. — 
fie Zwrócił w stronę Rogosza posza- klisze, zactwyycóni tym niezwykłymi nych dósperackich gestach. Patrz, jak się ludzie bawią. p 


tzałą' twarz, straciwszy zupełnie pano- Na bladej jego twarzy rozlał się gry- 
wanie nad sobą. 
lidzęie Nwydika By wieza anad zielone, czerwone 1 niebieskie baloniki Potralit bkielznać. wybuchowy 
nie, jednak bezskutecznie. —- powiększone do niezwykłych TOZ-, rąmenńt dziewczyny. 
‘` Jan uśmiechnął się z zadowoleniem: |"iarów i cudownie pokolorowane iskry., C A poz o i 
było dlań jasne, że jego przypuszczenia| Fontanna gaśnie, roztapia się w mro- ramię, obejmujące kibić Wikty mdleje 
są słuszne. Rozejrzał się, szukając wzroku powoli jej oślepiające światło, a jed-|mu z nieustannego wysiłku, nogi dręt- 
kiem nieszczęśliwego starca. nocześnie ukryta w ciemnościaąh bater-| wieją mu od ciągłego wspinania się na 
Korciło go, by skonfrontować dwuch |ia atakuje księżyc gwałtowną kanonadąj palcach. ° 
braci pod jego opieką. Nigdzie wszakże |rakiet.... 4 Nie jest to chłopak silny, wytrzy- 
nie dostrzegł Walerego Nugata. Snopy reflektorów. błądzą „bezustan- mały, przeciwnie — wygląda na choro- 
- — Rozmawiałem przed chwilą z pań |nie po rozjaśnionej tafli rzeki, potem,|witego. W oczach jego, ukrytych za 
skim bratem... — rzekł, nie spuszczając |lak na komendę unoszą się wysoko i krzyj szkłami okularów czai się 
z twarzy ponurego dziedzica świdrują-|Żuią, hiczem szable rycerskie nad gło-|lek, mała głowa, | 
cego spojrzenia. — Szkoda, że go pan| Wami tłumów... {Szyi trzęsie się, jak osadzona na sprę- 
"przestraszył... f Oba brzegi i most, trzęsą się od cokla- żynie. 
— Co pan klepie?! — odzyskał wresz |sków i okrzyków!... |. Jest bardzo nerwowy: za każdym ra 
cie mowę Józef Nugat. — Nie mam żad- Czarowna noc, która na długo zosta= zem, kiedy rozlega się detonacja pęka- 
ngo brata!... nie w pamięci tych ludzi, którzy ią oglą-|iącej rakiety, podskakuje i przyfnyka 
— Doprawdy? — udał Jan zdziwie- |dali.... 2 powieki w obawie przed oślepiającym 
nie. — A ja myślałem, że Walery Nugat Wikta Rogoszówna, córka naszego błyskiem. 
` to pański brat.... bohatera, stanęła na dużym kamieniu,| Wreszcie ma on już tego wszystkie- 
. Dziedzic mruknął coś niezrozumiale |by widzieć wszystko dokładnie... go dość i mówi zdecydowanym głogem: 
pod nosem. poczem podążył szybkim Jeszcze na palcach się wspina, boj. — Chodźmy już stąd, ` 
krokiem przed siebie. Uszedłszy kilka przed'nią stoi zwarta masa ludzka. Obok|Nie mogę już tu stać dłużej, jestem stra- 
kroków, odwrócił się i zawołał: Wikty — na tym samym kamieniu — szliwie zmęczony... Witeczko, nie Sły- 


0990999999 


tempe- 


umieszczona na wątłej 


Przygody bezrobotnego Kuby . 


m ia 


Ledwo słowa te powiedział, 

A tu z góry w krzyk ludziska: 

— „Gdzie policja?1.. Co on robi? 
Sztyletami w ludzi ciska! 


— „Pipcium-rypcium!.. Więc uwaga! 
Oto proszę!.. Trzymam nože! 

Teraz baczność!.. Bo ten szyle* 
Jeszcze kogoś zabić może!“ 


— „Proszę państwa! — woła Kuba — 
Jestem fakir Sakalami! 

Wnet wam kilka sztuk pokażę 
Niebezpiecznych, bo z nożami!“ 


Entuzjazm dochodzi do zenitu, gdy z; mas cierpienia, oczy błądzą na wszyst-| dzi 
tej fontanny poczynają strzelać wgórę| kie strony, jakby szukały tego, któryby ; oni 


On sam nie może dać już sobie rady: | znać.... 


: 


— Są ludzie i ludzie... — odpowie- 
ał filozoficznie. — Ja jestem inny, niż 
— Ale ja taka samal... — przecięła 
gwałtownie. — Powinieneś już mnie 


„ Młodzieniec rozłożył ramiona, oka= 
zując w ten sposób swoją bezradność. 
— Niestety, trudno mi z tobą dys- 
kutować... — przechylił głowę w bok. 
Wikta poszła naprzód, on przyśpie- 
szył kroku, by się z nią zrównać. Szli 
teraz obok siebie w milczeniu, kierując 


niopanowany | się w stronę mostu. 


Gdy stanęli przed schodkami, pre- 


wadzącemi na górę, młodzieńcowi zro* 
biło się jakoś przykro, że przerwał Wik- 


cię,zabawę. Mruknął: 


Chcesz, to możemy się przejść 


szosą otwocką... Taka ładna pogoda!.... 


W pierwszej chwili chciała mu odpo- 


wiedzieć, że mie, ale rozmyśliła się. 


— Dobrze!.., — skinęła głową. — Mo 


1 żemy się przejść.: Ale żebyś mi znowu 
Witeczko!...|nie jęczał.... 


(Dalszy ciąg jutro) 


bes 


— „Trudno.. — myśli Kuba z żalem =: 
Więcej noży już nie rzucę, 
Ale czy to mola wina, 


Że ktoś nie zna się na sztuce?",  (D.e.n.) 


f 
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300 złotych 


Lubliniec, 13 lipca. 

, W lesie koło Łęgu, pow. lubliniec- 
kiego, znaleziono zwłoki handlarza ja- 
gód, Wojciecha Zakrzewskiego z Tani- 
na. Zwłoki nakryte były trawą i mchem. 

Ustalono, że Zakrzewski wyszedł z 
domu dnia 4 bm. j od tej pory wszelki 
ślad po nim zaginął. 


za zamordowanie męża 


Wynajęty zbir w bestjalski sposób zgładził handlarza jagód 


oraz kilka uderzeń tępem narzędziem w |ni. Mianowicie gdy Zakrzewski wyszedł 
głowę, co było bezpośrednio przyczyną |z domu i udał się w stronę lasu, Kęsy 
zgonu, poszedł wślad za nim i 

Policia aresztowała Feliksa Kęsegoiw lesie strzelił doń z pistoletu, raniąc 


z Łebek, który przyznał się do zabój: |go w rękę. Następnie zadał kolbą re- | 


stwa. Kęsy zeznał, że działał za namo- |wolwerową kilka ciosów w skroń swej 
wą żory Zakrzewskiego, która dała mu ofierze, a gdy nie dawała znaków ży» 
za to 300 zł., chciała bowiem uwolnić cia, nakrył zwłoki trawą i zbiegł. 


Cuiua kum HE Goci KJ 


PARCELE 
BUDOWLANE 


przy ul. Krzemienieckiej í 
Retkińskiej do sprzedania, 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40, 
Zarząd spadkobierców I. K. 
Poznańskiego, w dni pow- 
szednie od 10—12 i od 4 


Sekcja zwłok wykazała, że denat o-|się od męża, aby poślubić innego. 


do 6 popoludriu. 


Zakrzewską również aresztowano. ' 


trzymał postrzał w prawe przedramię 


| 


ovy 
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PRZETARG. 

P. K. O, ogłosiła w „Monitorze Pol- 
skim" z dnia 13 lipca 1936 r. przetarg na 
roboty instalacyjne centralnego ogrze- 
wania, wentylacji, kanalizacji i wodo- 
ciągów w gmachu przy Al. Kościuszki 
nr. 15 w Łodzi. Termin przetargu 20-go 
lipca 1936 r. godz. 12-ta. — Formularze 
przetargowe są do nabycia od dnia 13 
lipca 1936 r. w Kierownictwie Robót w 
Łodzi przy Al. Kościuszki nr. 15 oraz w 
Wydziale Budowlanym P. K. O, w War- 
szawie przy ul. Ś-to Krzyskiej nr. 35. 


a 


z 
: 
z 
f 
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Dalej sprawca opisał przebieg zbrod- Dalsze dochodzenia są w toku. 


t NIFECKIJL Niewiażski 


PRZETARG. 


P. K, O. ogłosiła w „Monitorze Pol- 
skim" z dnia 14 lipca 1936 r. przetarg 
na remont kapitalny gmachu P, K. O. w 
Łodzi przy Al. Kościuszki nr. 15. Ter- 
min przetargu 26-go lipca 1936 r. godz. 
12-ta. Formularze przetargowe są do 
nabycia od dnia 14 lipca 1936 r. w Kie- 
rownictwie Robót P. K. O. w Łodzi przy 
Al. Kościuszki nr. 15 oraz w Wydziale 
Budowlanym P. K., O, w Warszawie, 
przy uł. Ś-to Krzyskiej nr. 35, 


POWRÓCIŁ. 
SPEC, CHORÓB SKÓRNYCH 
RYCZNYCH I 


POMORSKA 7, 


i moczopłciowych. 


Dr.M. Gufszfadi 


AKUSZER-GINEKOLOG 


mieszka obecnie 


Przyjmuje od g. 8—10. 12—2 


Matki! 
obr. 


Przyjmuje-ud 8—9 r. i 4--8 w. LEKARZ-DENTYSTA 


Zgierska ll >4ż:09 


YCH, WENE: 
MOCZOPŁCIOWYCH 
NAWROT 32, front 1 p. Tel, 213-18 
od 8 do 9.30 rano i od 5—9 wiecz. 

niedz. i świeta od 9—]2 w poł. 


Dr. Rundsziein 


AKUSZER. GINEKOLOG 
Telefon 


Przyjmuje od 8—10 r. i 4—8-ej. 


i. nei, FH. LUBICZ 


Spec. chorób sórnych, wenerycznych 
POWRÓ 
CEGIELNIANA Nr. 7. telefon 141-32. 


W niedziele i świeta od 9—11 rann. 


ALTRECHT 


DOKTÓR 


H. VSzurnccher 


CHOROBY SKÓRNE 1 WENERYCZNE 
PIOTRKOWSKA 56. tel. 148-62. 
Od. 9—1. od 5—9 pp. 

w niedziele i Świeta od 10—-1. 


Ceny miejsc od 50 gre 
Początek w dnie powszednie o godz. 4 w so- 
boty i święta o g. 12 

Sala należycie wentylowana. 


140) 


, Danuta Kresińska, ekspedjen'ka w ma- 
RO bławatnym Jana Zarysz1 zostaje 
tredukowana. 

Nie mogąc znaleźć pracy — mając na 
utrzymaniu ojca —- przyjmuje pomoc Zary- 
sza i od czasu do czasu spriyka się z nim. 

spotkaniach tych dawiaduje się na- 

rzeczony Daauśki Stanisław Pod dą i po 
gwałtownej scenie zrywa z ukochaną, nie 
wierząc, że stosunki jej z Zaryszem są zu- 
pełnie platoniczne. 

` Kresińska po wielu przygodach poznaje 
tajemniczego dżentelmena: Karola Ornicza 
który kupuje wieś Rychłowo, angażując sta 
rego Kresińskiego na administratora. 
Orlicz. ciężko chory, żeni się z Daninsią. 


Ten sam los spotkał również i Józię, 
która kwadrans potem zjawiła się w jego 
kwaterze, proponując mu, ażeby zechciał 
pójść z nią nad staw. s 

— Moglibyśmy pojeździć lódką — 
łasiła się do niego, dając mu do zrozu- 
mienia, że posiada w zapasie inne jesz- 
cze bardziej ponętne atrakcje. 

— Prżebrzydłe dziewuchy! — mruk 
nął Stanisław, kiedy wreszcie został 
Sam. 

W ubraniu siądł na łóżku i począł za 
stanawiać się nad swoją nową sytuacią. 

Była to zaiste straszliwa złośliwość 
losu, że ślepy przypadek rzucił go wła- 
śnie w tę zapadłą wieś. 
że cała ta historjla ze Staszkiem była 

Że też akurat zaangażować mnie mu 
siał mąż Danuśki — zaciskał zęby mło- 
dy człowiek. 


Zrozumiał, że nie może ta pozostać 


kti TREPMANI. m. L. BERMAN 


specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, 


Zawadziia 6 


od 8—11 do 2—4 i od 6—8 wiecz. 


| WIR Burzan 


ffAndrzej Żański = 


ich pierwsza miiość 


moczopłciowych skórnych i seksualnych 

rel. 

aja Przyjmuje od 8 -11 | od 4—8 wiecz] nej szerści, sklep galanterji 
w niedziele i Święta od 9—1. Piotrkowska Nr. 37. 


_ 
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I. Nasz rewelacyjny program 


Jakób Karmazyn 
POŁUDNIOWA 2, tel. 114-36 
specjalista chorób weuerycznych. |p>pymuie Sb e 4-1 Wiećz. 


CEGIELNIANA 15 jejeion 149-07 |[UWAGA! Kupię psa pinczerka o czar- 


Spec]. chor. wenerycznych, skórnych 
i seksualnych 


ANDRZEJA 5, telefon 159-40 
Przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 
w niedziele i święta 9—12. 


t. HENRYKOWSKI 


Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych i seksualnych 


TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. 


3d 8 — 1l-ej i od 6 — 9-tej wieczór, 
niedziele i świeta od 9 — 12.30 


Baczność 
e a EEA 


letnicy 


127-84 


CIŁ 
i 5—8 w. 


pnie aano e dł ai aaloe rio wawy aor] Z Wiśniowej Góry, 
1 Inka | nn RM nych i seksualnyc 
via w ORURSM: przeprowadził się na Stróżewa, 
| PIOTRKOWSKĄ 161 _ TEL. «15-21. Kraszewa 
Nrgpli jp aih Prayimate, E a i od AŚ Lid aa Codziennie już od 6rano można 
I I ka fa pd ei o el winabyć „REPUBLIKĘ“ 
|- AMUSZER - GINEKOLOG południe. i "EXPRESS" w willi 


Kawuli, vis a vis Chłodni 
u Jamnika 


PAŃ, Panów do sprzedaży  nieprze= 
ciętnie pokupnego artykułu poszuku- 
ię. Zgłoszenia 3—6 po pol, Trębacka 
16, m. 2. 14 
PIES przybłąkany mały wilk. Odebrać 
można za zwrotem kosztów, ulica Li- 


„Bridge“ 
14 manowskiego 39, Kądziela, 


Kiedy znów wojna??? 


wiatem.- 


K Film bez szminki! Prawdziwy iak życie, śmierć i cierpienie! 
Bohaterami tgo filmu są: WILHELM II, MIKOŁAJ II, FRANCISZEK JÓZEF, JERZY V, LUDENDORF, FOCH oraz miljony Szarych bez- 


imiennych żołnierzy. 
I. Bomba śmiechu i humoru! 


JAŚNIE PAN 


W rolach głównych: E. BODO, ST. WYSOCKA, A. FERTNER, INA BENITA. 


8% [50 głowie, kiedy, siedząc na łóżku, wpa- 
a trywal się tępemi oczyma w szarość 


j 

lii kowe majaki i zaczął myśleć bardziej 
|] realnemi kategoriami. 

| W swojej walizce znalazł papier li- 
IR stowy i koperty. Siadłszy przy stole 
pod adresem Karola Ornicza skreślił za- 
wiadomienie następującej treści: . 

Szanowny Panie! 

Jest mi naprawdę przykro, ale za- 
szły tego rodzaju okoliczności, że 
zmuszony jestem zrezygnować z 
posady u W-nego Pana. 

Proszę nie brać mi tego za złe. 
Proszę również wybaczyc mi, że 
odchodzę, nie pożegnawszy Go. 
Niestety, nawet i na to zabrakło mi 
czasu. 

Przepraszam Pana za zawód, 
uważam jednak, że znajdzie Pan z 
łatwością innego szofera: może na- 
wet lepszego, niż ja. 

Łączę wyrazy prawdziwego po- 


ważania 
Stanisław Reczyński. 
Równo ze świtem, opuszczając Rych 


jj procy. m 
| Zaraz potem odsunął od siebie gorącz 


Powieść spółczesna w 


nawet i minuty dłużej. Do Ornicza nie 
czuł najmniejszego żalu, że odbił mu 
dziewczynę. Zły był tylko na nią samą. 
— Cokolwiek się stało, nie zmienię 
mego sądu o Orniczu: jest to naprawdę 
zacny i przyzwoity człowiek. Jeszcze 
to jeden dowód, ażebym nie gmatwał 
sytuacji i wycofał się stąd — dochodził 
szybko do ostatecznego wniosku. | 
Zresztą wogóle nie wyobrażał sobie, 
iak byłoby to możliwe, ażeby on, wła- 
Śnie on, towarzyszył jako szofer mło- 
demu państwu w ich poślubnej podróży. 
Jakie musiałby znosić tortury, obserwu 
iąc tych dwoje rozmawiających ze sobą 
ciepło i czule? 
Zamarzyła mu się taka scena: sa- 
re RER: e „skalistą SKO 
wykutą nad alpeiskiemi przepaściami. 2,4 z 
On, Stanisław, siedzi przy kierownicy. kła pry rd 
Za nim Ornicz i jego żona. Ornicz w |jutrz do rąk adresata. 
REY Pray Sa ki-i 
ić Danuśki i całuje ią. Siedzący przy reż 
kierownicy szofer czuje, że serce pęka | TO" mocno głową. 
mm z zazdrości i zawiści. , 

— Poco dalej się męczyć? —strzela go 


czas obiadu do żony — co mogio strzelić 


— Nie rozumiem — powiedział pod- | 


Niebywały rozmach! 


SZOFER 


„— Tylko że wogóle było w nim coś 
tajemniczego i niejasnego. Poco przery- 
wał on swoje studja? Poto, żeby zostać 
zwykłym szoferem, skoro czekła go in- 
na, lepsza kariera... Przysiązgibym, że 
w grę tu weszła jakaś kobieta: i ona to 
zwichnęła życie i karjerę młodemu stu- 
dentowi. 

Wzrok jego zatrzymał się nagle na 
twarzy Danuśki. Młoda kobieta, która 
uprzytomniła sobie teraz, że to właśnie 
ona zwichnęła karierę swemu dawne- 
mu narzeczonemu, była blada jak śmier- 
telne giezło. 

— Co ci się stało? — podskoczył ku 
niej mąż. 
ic, nic — starała się uśmiechnąć 
blademi wargami kobieta. 

Ale Karol nie dał się omamić tem za- 
wnieniem. 

Intuicja mówiła mu, że w tem wszy- 
stkiem kryją się jakieś głębsze momenty. 

W błysku jasnego olśnienia zrozu- 
miał, że to młody szofer jest przyczyną 
tak dziwnego zachowania się jego żony. 

Mózg jego pracował ze zdwojoną in- 
ternsywnością. 

Zaraz, zaraz... Szofer, który odszedł 
tak zagadkowo, nazywał się Stanisław. 
A narzecony Danuśki nazywał się rów- 
nież Stanisław... Jeden i drugi studjo- 
wali na politechnice — ażeby w połowie 


Gigantyczne widowisko! 


pe 


Karol Ornicz, odczytawszy go, po-|przerwać swoje studja. 


Omnicz zaczął pojmować wszystko. 
Stanąwszy obok Danuśki obiął ją 
— Powiedz mi prawdę: czy człowiek, 


mu do głowy nagła myśl. — Czy nie le- 
piej skończyć odrazu? 


ida w przepaść. 
Z wozu i z trzech siedzących w nim 
pasażerów pozostały tylko. strzępy... 
Takie i inne obrazy rodziły się w. je- 


c. NN A m A W A AJ O M 


Jedno przesunięcie kierownicy a Sa-|ten człowiek zrobił na mnie jaknajlepsze 
mochód, stoczywszy się z gościńca, pa-| wrażenie. Solidny, inteligentny, dobry fa 


i 


glowy temu chłopcu, że opuścił nasjktórego zaangażowałem na szofera był 
tak nagle i tajemniczo? A muszę przy-|kiedyś twoim narzeczonym? 
znać, że żałuję, iż tak się stało, bo młody U CZAR mu bezgłośnie: 
— Tak! 
—Czy widzialaś się z nim? 
—Przez chwilę. 
— I rozmawiałaś z nim? 
— Rozmawiałam. 
(Dalszy, ciąg iutri). 


chowiec i wyształcony przytem: za- 

pomniałem ci bowiem powiedzieć, że ma 

on pół dyplomu inżynierskiego. 
Krając nożem mięso, zawędził dalej: 


Marha sie afery... 


Prawo serji ma to do siebie, że jeszcze nie 
zlikwidowano jednego zjawiska, a rodzi się no- | 
we, bezpośrednio po pierwszem. Jeszcze nie | 
wiemy jaki będzię końcowy elekt „„sprawy”, 
Ruchu, gdy na odmianę na terenie kolarstwa: 
polskiego wyrosła nowa alera. Przypadek jak; 
zawsze, pozwolił odkryć mroki tajemniczych 
sił, działających w ukryciu. 
już przed kilkoma dniami donieśliśmy, 
w Warszawie isinieje fabryka, która ofiaruje 
zawodnikom  premje w wysokości 500 zł. za 
zwycięstwo w wyścigu. Fabryka ta weszła w 
kontakt z pewną grupą kolarzy, która siano-, 
wiła dla niej żywą reklamą, Poszczególnym za- 
wodn' kom, domniemanym kenkurentom, dawa- 
no po 50, do 150 zł, a ci mieli za to zrzekać 
się zgóry praw do zwycięstwa. | 
Na ostatnich zawodach torowych pekia bomba! 
Zwycięzca Kaplak „pokiwał” swoich kolegów 
i odważył się przyjść pierwszy do moiy, Skoń- 
czyło się na pobiciu wzajemsem zawodników. 
Narat Michalaka i Kapiaka. W nasigp- 
stwie tej „sportowej” bójki wyszła na wierzch 
aiera z premjemi. To nas nie zaskoczyło, 

Jeszcze przed kiikoma laty na walnem 
zgromadzeniu P.Z,T.K. osobiście ostro wystę- 
piłem przeciwko  tolerowaniu przez ówczesne 
władze z p. Langłem na czele, zbytniej zażyłoś- 
ci firm rowerowych z zawodnikami. Przedło- 
żyiem pisemny dowód jednej z krak. firm ro- 
werowych, że pomiędzy pewną łódzką, czy war- 
szawska, w tej chwili nie pomnę — firmą ro. | 
werową, a zawodnikami zaistniain umowa co! 
do premji w razie uzyskania „zwycięstwa”, Pa-| 
rowie z ówczesnego zarządu P,Z,I.K. próbo- 
wali zbagatelizować tę rzecz. 

I, w tajemnicy przed władzami ten „szla- 
chetny" proceder trwał w dalszym ciągu. Kto 
wie. ile pieniedzy stracili ci zacni -fabrykanci 
dla skutecznej reklamy swoich wyrobów, ile 
oliar przekroczenia zasad amatorstwa pociągnę- 
ło to za sobą. 


| 


Na oczach władz, w świetle dziennych kin- | djonie Wojska Polskiego, rekrutujących związkowego Kałużę i trenera Otta. 
Czy moż-; się z uczestników  przedolimpijskiego + 


kietów, korumpowano zawodników. 
na w tych warunkach mówić o wartościach zdo-; 
bywapych pierwszych miejsc w rozmaitych bie- 
gach kolarekich? Zawieszono Napierałę į Mi- 


chalaka: Ale czy tylko na tych nazwiskach 
kończy się afera. y 

Obawiamy sie, że Olimpjada berlińska, że 
wyścig Berlin — Warszawa, mogą stać na prze-; 
szkodzię radykalnego. ionia WY 
ków, Unas tak by wab 
nych sžans zdob 
sca w zawodach za 
śledztwo, albo wprost umarza się sprawę dla! 
„braku dowodów”. Tak było z Kurkiem z „Ru-: 
chu” j tak może słę stać z zawieszonymi za- 
wodnikanij — Napierałą E Beerden ong 

1, nic z tego, że owa opa spor iowaj 
będzie się oburzać na tego rodzajn afery, że 
pe domajać się będzie surowego śledztwa 

wyciągnięcia jeszcze surowszych konsekwen- 
cyj. Utonie to wszystko w odmętach fal niepo- 
wstzymanego pędu do brylowania z najlepszymi 
zawodnikami na QOlimpjadzie, czy na wyścigu, 
Berlin — Warszawa! 

Już dzisiaj słyszy się w pewnych sferach 
glosy, że w obliczu Olimpjady nie należało roz- j 
glaszać afery „Ruchu”, że należało zataić spra- 
wę kolarskiego skandalu. To są te gł sza- 
kali sporłówych, tych zatruwaczy czystych stu- 
dzien sportowych. 

Ale, zanadio już sport polski przesiąknięty 
jest bakcylem rozkładowych elementów, by na 
pole walki z nadużyciami į korupcją, nie miał 
wystepić czynnik miarodajniejszy, 

Jeśl chodzi o kolarstwo, jesteśmy o tyle 
spokojniejsi, że awa nie zboczy na ślepy tor, 


ileże prezes P.Ź.T.K. płk. Gebel do tego nie! 


dopuści. oby źle, gdyby choroba tego zna- 
zeia alan modowe miała sprawić ina- 


czej, 


sportowe, gdyż nie wydaje się nam, by tylko 


kolarstwo i piłka nożna były pod obstrzałem | 
3 opinja | 


utajonych sił korupcyjnych. 

Już dawno naprzykład, zapytuje 
sportowa, skąd biorą pieniądze na tak luk 
susowe wyjazdy naszych czołowych tenisistów 
zagranicę, Jak tam wyglądają djety i odszko- 
dowania za utracony „zarobek”. 

Sport nasz wkracza na niebezpieczną i sli- 
ską drogę powolnego utracania cech amator- 
skich we wszystkich jego działach. 

Czas sk 6 z dwutorowością w naszym 


sporcię! Š 
pierwszym planie należy postawić czy- 


Na 
stość į zdrowie moralne naszego sportu, a dō- 
piero na dtugim troskę o wychodowanie mier- 
nej wartości etycznej „asów” sportowych! 

Gruntowna przemiana pojęć sportowych, 
głęboka i bezlitosna czystka błędnych założeń 
sportowych — oto ten nowy i jedynie wartoś- 
ciowy szlak, na który trzeba skierować nasze 


życie sportowe, 
M. STATTER. 


j$ 
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Pięściarze niemieccy 
przed igrzyskami 
WARSZAWA, 14 lipca. 
Skiad olimpijskiej reprezentacji bokserskiej 


Niemiec przedstawła się następująco: 
Waga musza — Graaf, rezerwa Kalser, wa- 


ga kozucia — Selimitz, rez. Stasch, waza piór- ; 
kowa — Buettnetr 2-gi, rez. Miner, waga lekka 
— Dikes, rez. Schmedes, waza półśrednia — | 
Campe, rez. Murach, waga Średnia — Baumgar- 
ten, reż. Lelbi, waga półciężka — Jaspers, rez, 
Vogt, waga ciężka — Runge, rez, Schnarre, 


4W każdym razie P,U.W,F. musi z urzędą” 
wkroczyć i zlustrować inne podejrzane działy jcydujące znączenie przy ustawieniu składu re- | mem Metcaliem i Terrym- 


| 


¡prze 


ŁÓDŹ, 14 lipca. 


Cóż może być w sporcie zaszczytniej-, 
szego jak zdobycie tytułu mistrza Pol- 
ski, O ten tytuł mistrzowski walczyć 
będą właśnie w Łodzi w nadchodzącą 
niedzielę nasi kolarze - torowcy, 


1 
Przyznanie Łodzi organizacji mi- 


strzestw Polski poprzedzone było długo- obok 


trwałemi staraniami, które wreszcie u-/ 


wieficzone zostały pomyślnym skutkiem. | 
Zarząd PZTK powierzając związkowi 
1ódzkiemu organizację mistrzostw, | 


NAJPOWAŻNIEJSZEJ IMPREZY TO- 
ROWEJ W SEZONIE, 


„wyraził niejako tym sposobem uznanie 


dia pracy okręgu łódzkiego, znanego ze 
sprawnego przeprowadzania wszelkiego 
rodzaju imprez, Że i tym razem łodzia- 
nie wywiążą się dobrze z powierzonego, 
im zadania nie ulega najmniejszej nawet 
waąipliwości, i 


Przed 0 


Uiszczuolony 


Warszawa, 14 lipca. ' 


Liczba mieszkańców hotelu na sta- 


obozu piłkarskiego zmalała wczóraj po- 
ważnie, 

Stało się to naskutek obserwacyj po- 
czynionych na pierwszej próbie przed- 


© miejsce 


k ew 
$ T 


—- 


5 Łódź, 14 lipca. 

W najbliższą niedzielę wstępują w szranki 
przedstawiciele Łodzi, Pabianic, Kalisza i Toma- 
szowa, którzy przez sześć tyzodn, toczyć będą 
bój o dziesiąty zespół w Ińdzkiej klasie A w 
miejsce zdegrodowanei Makkabi. 

Tegoroczna obsada rozgrywek, htóra gio- 
madzi na starcie: ZJEDNOCZONE, SOKÓŁ, KA- 
LISKI KS. I LECHJĘ, a więc zespoły bądź ex 
A-klasowe, bądź które się o awans vbiezały, 
daje gwarancję, iż orzebież ich będzie intere- 
sujący, a walka ze względu na wyrównaną na- 


| ogół klasę zespołów, zażarta. 


Pierwsza niedziela przynosi spotkania: Zied- 
noczone—KKS, w Kaliszu i Sokół=Lechia w To- 
maszowie, 

Łodzianie, którzy jadą w składzie: Koterwa, 
Niewiadomski, Stelmasiak (Jaworski), Raichelt, 


Doskonał e wy 


na przedolimpijskich zawodach lekkoatletycznych 


NOWY JORK, 14 lipca. 


Wielkie przedolimpiiskie zawody lekokatie- | Zaitz, 


tyczne amerykańskich zawodników mające de- 


prezentacji Ameryki, przyniosły szereg świet- 
nych wyników, ale i szereg niespodzianek» 
Warto podkreślić, że zawody odbyły się przy 


szalonym upale: 

Wyniki techniczne przedstawiają się nastę- 
pująco; 

200 mitr. — Jesse Owens 21 sek. przed Robin- 


sońem, Packardem 1 Metcaliem, Ponieważ w 


jskład reprezentacji wchodzi jedvnie pierwsza 


trójka każdej konkurencji, słynny murzyn Met- 
calie odpadł. - 

400 mtr, — Archie Williams 46,6 sek. przed 
Maltwcodem i Luyallem. s 

800 mtr, — Woodrugg 1:51 sek- przed Horn- 
boestelem i Williamsem. ~ 

5000 mtr. — Lash 15:04,1 sek, przed Syam- 
derini i Dockardem. 
110 mtr- przez płotki — Towns 14,3 sek. przed 
Poliardem i Stanleyem. . 

Skok wzwyż — Albritton 2,08 mtr. (nowy re- 
kord śwłatowy — dotychczasowy rekord nale- 
żał do amerykanina Marty i wynosił 2,06 mtr. 
drugie miejsce zajął Johnson pó rozgrywce, ma- 
jąc również wynik 2.08 mtr., trzeci — Turber. 

Trółskok — Romeo 15,27 mtr. przed Diwkin- 
sem i Brownem. 

Tyczka. — Graber przed Maedowsem i Sefto- 
nem. Wszyscy skoczyli po 4,35 mtr, 

Dysk — Dunn 48,05 mtr. przed Carpenterem 
i Woodem. ; 

2000 mtr. przez przeszk. Maning 9,08,2 sek: 
A Mac Cluskey I Dawsonem. 

490 mtr, przez płotki — Hardin 51,4 sek. 
przed Pattersonem | Sciogfieldem. 

1700 mtr. Cunntnzkham w rewelącyvinvm cza- 
sie 3:49.9 sek. przed 5an Romani i Venzke. Re- 


z 


|kordzista świata Bonthron zajął czwarte miej-j Unii gra też łodzianin Frymarkiewicz w bramce 


Jace i odpadł. 


Torowe mistrzostwo Polski 


rozegrane zostanie w niedziele w Łodzi 


] 
i 


rozpoczynają w niedzielę walkę cztery klu 


Mistrzostwa tegoroczne zapowiadają! BĘDZIE POPOŃCZYK, 
| który ma za sobą wyjątkowo solidny tre- 
ning i starł w Kopenhadze, który też nie 
dà pozostal bez wpływu na jego formę. 
WSZYSCY NAJLEPSI TOROWCY. Z pozostaiej czwórki na czoło wy- 
Mimo, że zgloszenia jeszcze nie wpły bija się 
neły, jest już wiadome, że z Warszawy, MŁODZIUTKI SZPALERSKI, 
nadzieja naszego kolarstwa torowego, 
który w roku bieżącym Odniósł już szereg 
SKIEGO ŁODZIANINA ARTURA poważnych sukcesów na torze warszaw 
PUSZA PRZYJEŻDŻAJĄ JESZCZE | skim. Również i pozostała trójka przy- 
SZPALERSKI, POPOŃCZYK, FRĄCZ- jeżdża do Łodzi nie bez szans. 4 
KOWSKI ŁĄCZYŃSKI KLAUS. Kclerze łódzcy nie zgłosili jeszcze 
Pusz mimo że w roku bieżącym star- swego udziału w mistrzostwie, wiadomo 
tował bardzo mało powraca szybko do jest już jednak, że startować będą ci 
icrmy í zapowiada, że do niedzieli bę- ws którzy będą mieli 


się 
. NIEZWYKLE INTERESUJĄCO, 
a uczestniczyć w nich będ 


OBROŃCY TYTUŁU MISTRZOW- 


zyscy, 
dzie już w swej najlepszej formie, która JAKIEKOLWIEK SZANSE DOSTANIA 
umożliwi ! SIĘ DO ROZGRYWKI FINAŁOWEJ, 


prasi i 
OBRONĘ TYTUŁU I ZDOBYCIE GO 
PORAZ CZWATRY Z RZĘDU. 

Najgroźniejszym jego przeciwnikiem 
z grona warszawskiego 


statieczną próbą 


obóz piłkarski w Warszawie 


olimpijskiej w Katowicach meczach z SZERFKE, MUSIELAK, PETEREK, 

wiedeńskim Wackerem, przez kapitana GOOD, KISIELIŃSKI, ŁYKO I WILI- 
MOWSKI i 

W środę przyjadą jeszcze ślązacy: 


„ Zgłoszenia łodzian jak też i zawad- 
|ników prowincjonalnych spodziewane są 
w ciągu dnia dzisiejszego. 
$ A 


becnie na obozie zgrupowani są: ! 
ALBAŃSKI, MADEYSKI, RUDNICKI. | PIĄTEK I WOSTAL, 
MARTYNA, GAŁECKI, SZCZEPANIAK którzy uczestniczą w decydującym mie- 
SITKO, KOTLARCZYK II, GÓRA, DYT- czu o mistrzostwo ligi śląskiej pomiędzy 
KO, PIEC H, WASIEWICZ, PIEC I, : Amatorskim a Czarnymi z Chropaczowa. 
PZPN, czyni jeszcze pozatem starania, 
| k by otrzymać wreszcie od władz wojsko- 
by 


at w obozie W! 
LWOWIANINA 
Fiszer, Dorożyński, Sikorski, Hahuła, Kazimier- 


urlop, nie kwapi się jakoś z przyjazdem 
` do stolicy. Wreszcie liste uczestników 

| czak, Matrończyk, Zych albo Rusin, Bystry, ma-| i ; 
|ją w meczu tym wcale poważne szanse, szcze- | ODOZU uzupełni WILNIANIN PAWŁOW- 
| gólnie, że wykorzystali ostatnio bardzo dobrą | SKI. 
formę. "<A i Bieżący tydzień poświęcony będzie 
E drugiej SD KE aei ZN intensywnemu treningowi i przygotowa= 
najsilniejszy zespół: ami. alewski-, Strój-; K y . 
wąs, Naskręcki, Zieliński, Siciorek, Szyszka; Ci- | Om do czekających piłkarzy dwuch 
szewski, Najman, Kasprzak, Brzozowski, Musiał, | spotkań sparringowych z budapeszteń- 

który nis posiada luk i który w tem zestawieniu | skim Phoebusem. 

zdobył mistrzostwo grupy kaliskiej. Skład drużyny na sobotni mecz w 
W drugiem spotkaniu Lechia tomaszowska, Warszawie ustalony zostanie w piątek, 
podejmuje u siebie Sokół pabianicki i powinna a drużyna na trening łódzki zestawiona, 


ai 


Oem. + 


A wych zezwolenie ma udzi 


j 20 odprawić z pokaźną Gaża arapen | bę dzie WĘ mP VALE 
Sokół wystąpi w składzie: Adamkiewicz, i 3 9 
Bartoszek, Jędrysiak, Kukufa, Pieszczyński, Z Łodzi POWRÓCI JUŻ DO. WAR- 


Cieślak, Winczewski, Szewe, Adamek, Patykow-| 
„ski i Ponczek. 


niki amerykan 


SZAWY JEDYNIE 18 ZAWODNIKÓW, 
których wyboru dokona kapitan związ- 
kowy p. Kałuża po meczu łódzkim. Pił- 
karze ci będą stanowili już reprezentację - 
piłkarską Polski, która aż do wyjazdu do 
Berlina, przebywać będzie w dalszym 
ciągu w Warszawie na ie, 


' Kula — Torance 15.65 mtr. przed Francis i 


Oszczep — Bartlett 68.05 mtr. przed Malcol- 


P.Z.P.N. utrzymał 


zawieszenie Ruchu 
Cracovia mistrzem okręgu Warszawa, 14 lipca. — 
Warszawa, 14 lipca. PZPN. postanowił mimo oporu ligi, 
Na wczorajszem posiedzeniu zarząd| zawiesić Ruch w prawach członka do 
PZPN. uznał już ostatecznie Cracovię za| czasu zbadania ksiąg kasowych klubu 
mistrza okręgu, wbrew temu, co uchwa-| przez komisję rewizyjną, do której de- 


jit KOZENA any r kilku legowany został z ramienia PZPN. jego 
spotkań kwalifikacyjnych, przedstawiciel. 


Ł.T.S.G. gra Pozatem PZPN. polecił zarządowi 


w Częstochowie Ruchu wytoczyć sprawę Skrzypczakó- 
Mistrzowski zespół Łodzi ŁTSG, który ubie- wi i Kurkowi, która da ewentualnie moż / 


| 


—— M PN -ML 


) głej niedzieli zdobył pierwszy punkt w dą: 0 ność mistrzowi Polski zrehabilitowania 


wejście do ligi remisując w Warszawie ze Sko- 
dą staje w nadchodzącą niedzielę do drugiego! się i odparcia stawianych mu zarzutów. 


meczii. cca kacie pu Na: 

okręgu kieleckiego częstochowska rygada, a 

spotkanie odbędzie się as zoryndri gest Sędziowie meczów ; 

ten będzie dla łodzian dość ciężki, gdyż Bryga-} 

ga jest przeciwnikiem Pam, reorerenta] sparringowych w Phoebusem - 
cym obecnie bardzo dobrą klasę. Najlepszym 

graczem drużyny częstochowskiej jest były re- , W SZWU 14 lipca. 
prezentacyjny obrońca Łodzi gracz Widzeg: Wydział spraw sędziowskich PZPN. 
Głogowski, odbywający służbę wcjskową w Czę „y . 

osie 1 zralicz =" Darichch Bręzady. | wyznaczył do prowadzenia zawodów 
« Pozatem w tej samej grupie odbędzie się sparringowych z zespołem węgierskim 
jeszcze w Lublinie mecz Unia — Skoda. Wi „Phóbus* w Warzawie p. Walczaka, a 
w. Łodzi p. Wardęszkiewicza. 
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NLinjałury 
Na wesolo... 


Pani Barbara spodziewa się dziecka. Roz- 
mowy toczą się więc na temat imienia nowego 
potomka, 

— Uważam, że w dziedzinie imion wogóle 
panuje wielki bałagan.. — wtrąca wuj Telesfor, 
znany ze swych oryginalnych pomysłów, — Dla- 
czego wszystkie dzieci mają się nazywać jedna- 
kowe?.. Dlaczego nie wprowadzić pewnych 
emian? 
` — Jakich? — pyta pani Barbara. 

— Należy imię dostosować do przyszłego za- 
wodu człowieka... Oto kilka przykładów: — szo- 
fer powinien nazywać się — TAKSYMILJAN, 
iryzjerka — ONDULA, aktor filmowy — TEO- 
FILM, geometra — PARCELI itd, 

* . 
L4 

Kac i Kotek. 

— No, jak tam, panie Kac?,. Co słychać w 
interesie? 

` —Przed południem niema żywej duszy, a po 


południu jest trochę gorzej, 
. . 
dzieci, n - 
Przy stoliku w kawiarni siedzi kilku aktorów, 
Nagle jeden z nich wstaje i przygotowuje się do 
odejścia, 


— Czego się tak śpieszysz? — pytają przyja- 


ciele. — Przecie i tak nie masz nic do roboty... | 


— Jakto nie mam?,, Staram się o 50 złotych 

zaliczkii 
.,* 

Kac i Kotek. i - m7 

— Co będzie, panie Kac? 

— Otwieram biuro matrymonjalne,,. 

— A czy ma pan kapitał zakładowy? 

— Owszem.. Moje sześć córek. 

ba >. + 
s 

Ferdek i Merdek odpoczywałą pod płotem. 

— Ferdek, to ja ci wczoraj wyszukałem 
wiśnie na drzewie! Powiadam ci, każda wiś- 
nia jak moja pięść, taka duża!. Na pół kilo 
weszło tylko pięć sztuk! 

— To nic, irazjerze!.. — odpowiada Mer- 
dek. — Ja wczoraj na rynku widziałem takie 
duże jaja, że na mendel wchodziło tylko trzy- 
naście sztuk? > 

4, 4 . « e 
= Stasio zabridził nowe spodenki, Ojciec spra- 
wid mu za to lanie, "GREY 

— Daj już spokój.. — mityguje go żona. — 
Nie bij malca tak mocno 

— Kiedy on wcale nle oszczędza nowych 
spodni! 

— To ty przynajmniej oszczędzał 


1986 


oddana pa 


Pan Prezydent Rzplitej prof, Ignacy 


Ł£XIRLZJY UV 
P. Prezydent R.P. w Zakopanem 


Mościcki 
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Zdjęcie 


odwiedził Zakopane. 


nasze przedstawia Pana Prezydenta wraz z wiceministrem Bobkowskim w 


wagonie kolejki linowej w drodze na Kasprowy Wierch. 


Tak wygląca Ameryka w dni upała 


£ a GR N BORA WAR 
Jak wiadomo, klęska upałów w Amety 


„NY GA 


ce pochłonęła już kilkaset ofiar. Na zdię 


ciu mieszkańcy Chicago, którzy szukając ochłody, spędzają noce w publicz- 
nych parkach. 


KAWY Wyry Im 


| PORTAE MARSZAŁKA W RZYMIE. 


N: 195 
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Staraniem Tow. Adama Mickiewicza w 
Rzymie rozpisano konkurs na popiersie 
Marszałka Piłsudskiego, które stanąć 
ma w historycznej sali przy kościele św. 
Stanisława w Rzymie. Kościół ten po- 
chodzi z XVI-go wieku. Wobec niewy- 
konania przez rzeźbiarzy warunków 
konkursu termin przesunięto na 15-go 
bm. Poza konkursem nagrodzona zosta» 
ła praca Michała Paszyna. — Zdjęcie 
nasze przedstawia nagrodzoną rzeźbę. 
SZ ai ŻE Z FZZ OZ i "TOR ZZARZO ZA. 

WALASIEWICZÓWNA TRENUJE. 


Na zdięciu 4 — Walasiewiczówna w 
drodze do Polski na statku M/S „Bato- 
ry“, odpoczywa po treningu. 


Codzienna nowelka „Expressu'* 


zasadicowa zbrodnia 


— Mam ciężki orzech do zgryzienia 
— mówił komisarz policji 
swego przyjaciela, dziennikarza 
sta. 


Wor- 


— O ile wiem, sprawa ta nie jest by- 


Rainer do l 


zupełnie bezsilny, Ustalono z całą pew- 
nością, że zabójstwo dókonane zostało 
pomiędzy 4 a 7 popołudniu, Stary Lis- 
sing codziennie po obiedzie wychodził 
na przechadzkę i wracał punktualnie o 


najmniej skomplikowana, — powiedział, czwartej do domu. Kilka osób widzłało 


Worst. — Zabójcą może być tylko syn| go o tej porze krytycznego 


zamordowanego. 


dnia, gdy 


otwierał drzwi swego mieszkania, a o 


— Mam jednak pewne wątpliwości i| 7-ej znaleziono trupa. Jan Born, lokaj 
dlatego pozostaje on jeszcze na wolno-| zamordowanego, który zresztą od dwu- 


ści. Jak ci wiadomo, w niedzielę, punk- 


dziestu lat jest na służbie u Lissinga, spę- 


$ . . . .. 
tualnie o 7-ej wieczór, młody Lissing za-, dził te, godziny w pewnej restauracji za- 
alarmował sąsiadów i dozorcę domu, że miejskiej. Zarówno właściciel restaura- 
mimo kilkakrotnych dzwonków i ener-|Cji, jak i kelnerzy i inni goście widzieli 


$icznego pukania do drzwi, 
dostać się do mieszkania, w 
przebywa jego stary ojciec. 


nie może | go całe popołudnie aż do wieczora, gdy 
którem | siedział — jak zresztą każdej niedzieli — 
Wezwano | na swem zwykłem miejscu i grał w domi- 


ślusarza, otworzono drzwi i znajeziono |no ze swym stałym partnerem, emeryto- 
starego Lissinga, zamordowanego szły | wanym kolejarzem. 


-letem, w pozycji siedzącej przy biurku. 


Worst słuchał uważnie wywodów ko- 


Morderca zabrał z kasy całą gotówkę i| misarza. 


kosztowności. 


— I nic ponadto, żadnych 


— Dlaczego jednak nie szukasz mor- | łów, któreby mogły rzucić światło na tę 
dercy spośród ludzi obcych? — zapytał | ponurą sprawę? — zapytał. 


Worst. 
— Bo stary Lissing był dziwakiem i 


nie wpuszczał do siebie nikogo, absolut- | znali, 


nie nikogo, prócz syna i lokaja 


Borna, z którymi mieszkał. Pozatem nie | łem 
znaleziono żadnych śladów walki, a sta- | te 


— Owszem, drobny szczegół, ale bez 
znaczenia. Świadkowie w restauracji ze- 


go o to, wytłumaczył mi, że ma sil- 
bóle reumatyczne w kolanie. Istot- 


ry Lissing mimo swego wieku był czło- | nie kuleje nadal, 


wiekiem niepospolitej siły fizycznej i nie 
dałby się zgładzić bez ł 
wniosek, że morderca był osobą bliską i 


oporu. Stąd | ście: zaaresztować młodego 


— A zatem masz tylko jedyne wyj- 
Lissinga. 
Motyw zbrodni jest chyba dość wyraź- 


zabił swą ofiarę znienacka, styłu, na coj ny — spadek po bogatym ojcu... 


wskazują również rany. 


Komisarz chciał odpowiedzieć, lecz 


— A ów lokai Jan Born? — zapytałt|rozmowę przerwał dzwonek. Po chwili 


dziennikarz. f 
— Tem znów ma alibi tak bezsporne 
i niezachwiane, że wobec niego jesteni 
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wszedł do pokoju mały 10-letni chłopiec 
i służbiście wyprostował się przed komi- 
sarzem. 


szczegó” | kę! 


że lokaj Born utykał tego dnia naj 
Jana|lewą nogę. Gdy podczas badania pyta- 


—. No i cóż powiesz, Antosiu? I 


„ — Melduję posłusznie, że według roz- 
kazu śledziłem lokaja Borna, Szedł dłu- 
go, może z pół godziny, bardzo powoli, a 
wciąż utykał na lewą nogę. W tem obej- 
rzał się wokoło i potem szedł już pręd- 
ko i równo, aż stanął przy uf. Mostowej 
Nr. 11. Tu znowu się obejrzał i wszedł do 
bramy. ` 


Komisarz był najwidoczniej zaintry- | k 


gowany. 

— A dawno to było? — zapytał. 

— Pewnie z dziesięć minut, panie ko- 
misarzu. Bo śpieszyłem się i przyjecha- 
łem tu taksówką. 

— Dobrześ zrobił, Antosiu, — po- 
chwalił go komisarz. — A czy to wiel- 
ka kamienica, do której wszedł Born? 

— Mała, panie komisarzu, bardzo 
mała. Chałupa parterowa. Wszedłem za 
Bornem do bramy i widziałem nawet, jak 
zapukał do drzwi po lewej stronie. Za- 
raz mu otworzyli — i wszedł do środka. 
Brawo, chłopcze, zuch z ciebie! 
Nie mamy jednak ani chwili do stracenią 
— jedziemy tam! Antek, leć po taksów- 


ę 

Gdy wszyscy trzej siedzieli w samo- 
chodzie, jadąc pełnym gazem w. kierun- 
ku ulicy Mostowej, komisarz szeptem 
pouczał Antosia. 

Wysiedli zdala od Nr 11. . 

Zachowując wszelkie środki ostroż- 
ności, stanęli wreszcie przed drzwiami, 
za któremi, wedłuś relacji chłopca, 
znikł lokaj Born. Na znak komisarzą An- 
tek zapukał. 

— Kto tam? odezwał się głos Borna 
za-drzwiami. 

— Proszę pana o parę groszy — po- 
wiedział chłopiec, naśladując  śpiewną 
intonację zawodowych żebraków mało- 
letnich. 

— Wynoś się, nic nie dostaniesz! — 
powtórzył ten sam głos. 


— Cały dzień nic nie jadłem... Proszę 


(PO proszę pana... 


Antek powtarzał z uporem swoje bła- 
galne prośby, bezustannie poruszając 
klamką. "ye | 

Wreszcie Born stracił cierpliwość i 
gwałtownie otworzył drzwi. Komisarz 
Rainer czekał tylko na tę chwilę i wraz 
ze swym przyjacielem wkroczył do po- 


Tu przedstawił im się niezwykły wi- 
dok. Ujrzeli dwuch ludzi, tak łudząco po- 
dcbnych do siebie, że chyba matka ro- 
dzona nie potrafiłaby ich odróżnić, 

— A więc to tak! — zawołał komi- 
sarz. — Dwaj bracia — bliźniacy,.. Je- 
den mordował, a drugi siedział w restau- 
racji, aby zapewnić mu alibi... No, gadać, 
a żywo! — kto z was zabił Lissinga ? 

— To nie ja, — zawołał jeden z sobo- 
wtórów. — Jestem niewinny. On napi- 
sał do mnie i kazał mi przyjechać, bo 
mieszkam daleko, na wsi, A potem znów 
kazał mi w niedzielę siedzieć w knajpie 
i nie rusząc się z miejsca do dziesiątej 
wieczór. Grałem sobie w domino, a po- 
tem poszedłem do domu, I nic więcej nie 
wiem... ca 

— A od dawna utykacie na lewą no- 
gę? -— zapytał komisarz, dając jednocze- 
śnie znak Antkowi, aby sprowadził po- 
licjantów. _ rok 06 

— Od dzieciństwa, proszę wielmoż= 
nego pana, od dzieciństwa. Lewą nogę 
mam krótszą. _ 

— A to sprytny łotr z pana — poki- 
wał głowa komisarz, zwracając się do 
drugiego Borna, lokaja — mordercy. — 
Aby zatuszować wszelkie różnice zew- 
nętrzne, symułował pan nawet bóle w 
kolanie, Cóż — kiedy mały Antek oka- 
zał sie jednak sprytniejszym! 

I obaj złoczyńcy zostali odstawieni do 
więzienia. 

Zet. 
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